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"W yci odzi w  dni powszednie 

i ro~em 9 p< południu z datą dni* 
- ristępnego.

frt moeratii z przesyłką pocztową wynosi:
w traju Austryi nuesięca. 2 k. 20 k
w  N iem czech  g  __
w innycl Państwach ! ! 4 ”, -  ",
iCSKł?1*11?®® a(iresu dopłaca się 4® „ aalozj uiścić równocześnie z żąda . nł̂ ni zmiany adreau
rrenujprsj we iwairM miesięczaie 2 t  

i kser; jjf W8 j.Wowie . . 8 h.
na prowmcyi . . .  12 Ł.

kn irz  i  jipjirwjnich dni po 28 h.
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rV°*7naeh, ńtlahiteli, weBłlaoh, n»boi*ń-
1 JIv. *at°bnych, pogrzebach, opisy uoiłPrywatnych, reklamy dla balów, oao t̂ów i koncertów, Bpisy okładek, do- uieBieiaa ° zęnbaeh, enalesionyoh praod- nuotach i t. d, po 1 k. od wiertna.

B6Ł082e[|1a . ' ZEBPŁATĘ MEJ860W4 
pr*yj,nuj« wyłąown^:

Iju m  Iziinsikdw Sokolewtńip wi Lwtwil
P»«»4 Ht«mi n« Ł 0.

Ceny ogłoazoń:
Zwyczajne ogfotzeuia na czwartej

stronicy?
wiersz petitowy nlho jegunuejece 20 h.

W dmonych ogłoszeniach: 
kłustym petit-en za każde śliwo 4 h, 
'■łiujtyir garmondem „ 6 L
koresy. piywame „ n 8 h.

Nadariane na trzeciej stronic?-: 
Ugłoszenia, wiersr petitowy aloo je-

60 h.

polityczny,  społeczny i literacki.
Reiikjiy po kronice w ierss petit 1 k. 

O głoszenia na czele numeru 
mapierw*zej stroni cy wiersz peti- 
o i r . ................................. ffl h.
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Długełó dniu geizin 11 u. 5f 
Przybyło Arii e i wezoraj 3 m.

Z powodu Kończącego «lę Kwarta­
łu uprm ainy o wcześniejsze odno­
wienie prenumeraty, gdyi inaczej nie 
uioiemy uregulować nakładu, a wiku- 
trk tego braknie potem egzemplarzy 
„Przeglądu® dla tych osób, które się 
* rdnowienfenr prenumeraty spóźnił;. 

Prenumerata wynosi:
Miesięcznie 2  H . 2u h. 
Kwartalnie 6  „ 6 fr „ 
Półrocznie 13 „ 30  „
łiocmie 36  „ 40  „

Za zmianę adresu dopłaca *ią 40 
halerzy.

Admtnistracya „Przeglądu**.

ohoó rai ni dwa, ohoó rai na cztery tyęodniel 
Aroybiskupi zawsze odmawiali, a jakiż 
sJtuteki1 Niech o nim rtińwi r-stępując. tabli­
czka, w którei litery N. V om. ózają Niemoów- 
katoiików, a litera P. — Polaków.
Byto w latach 1862 1872
w Lnboszy 

„ Op.-le-ioy 
.  Brodaoh

t>N.k.~6S3P. 
23 „ 2866 .

0 .  972 „

Ministeryaina humorysryka.
P. Studt stosunkowo bard*o niedrwno 

odmdziozyl o p. 8  asem tekę pruskiej oświaty, 
a jut i jego i p Gosslen orześoignąt w wy­
myślaniu bajsk o stosunkach poznańskich, 
p-zyozem ozazzl się nietylko śmiałym sofistą, 
ale r*kie humorystą na uchwał! Podozas osta­
tniej utarozl z Kotom polakiem w sejmie przy- 
toozyi on niezbity, jego zdaniem, dowód spisko­
wani* naszego nr szkodę Prus, a zarazem sta­
rsi się ooś swego dorzucić do teraźniejszych 
zabiegów r_ądu, admiuiatrauyi, hakaty pras; 
c jróżaienie nas ■ nnmieokimi katolikami 
W  )bu momentach był zabawny i tair umiał 
rozweselić izbę iż prawdziwa szkoda, że za­
miast bvó wapotp aoo rnikiam Kladderadatscha 
albc ClJta., pełni by i to  “bo wiązki ministr- 
cżwiaty Na dowód, ie  spiskujemy przytoczył 
z całą urzędiwą powe g% niemieokio tłómaez> 
nie -kiegoś osę itoohowfikiego wierszyk* pod 
tyuuiem Skirga Wisły*. Poezya ta ujrzał 
i  wiat podobno w Gdsńsku — tak przynajmniej 
aspewnirl p Stndt. O-yginai jej nie jest urra 
f  any, więc mu3imy ją przytoozyó w przekła­
dzie z niemieckiego tłomaozenia, woi ionego 
przez pana ministra. Wisła tak ńę eksirży: 
i: Wolna płynęłam do samego 9d iska i wolna 
■WTadaiar. do rinecc morza, »ż skrępuwił mię 
tyran swą ssatahską mooą, bo oto płatni st-a- 
żroy stroegą d^iś moioh brzegów. Nirgdyś od- 
wieozne lasy szumiały tui p^zj mnfs i zrz dka 
oioh® wioski uśmiechały się do mnie — d-.iś 
płynę śoieśnionoir korytem, a lasw upadły pod 
tnpoi em przekupiuów’1 Niegdyś me gładkie 
zwi—cudło próiy onybkie gu ari wi?zące pol­
ezą nszemoę w światy dalekie — dsaa fale rwe 
rozoijam o di *wn’rno tamy, wzniesione orzea 
Niemców i muszą dźwigać rosyjskie łodzie! 
Ohoiwy zysku kupieo zapurz^za swe dłonie 
w głąb w  ich nurtów i nawet dno moje dra­
pią i ranią żelazną łopatą!... Leoz kiedy gnie­
wem nabrzmią moje żyły, poamosę f  J e  wyso­
kie, wzburzor a i z groźnym ^kiem rzuaę jo, 
gdzie morze. Czekajcie .encl Spieniona, burzli­
wa, wsn^stkił h waB pooh onę — nie ujdziecie 
pewoazil“

Przytoczywszy tę , Skargę® min -ster za­
wołał: , Ute polski wdzięczność za to, żeśmy 
Uregulowali W isrę!* Pai minister oświaty nie 
jest przeoież minJ "tren. rebót publicznych, więo 
powinier rozumieć, ie  poezy * oln > się gnie­
wno na geometryozne linie żynierów, uBnjąoe 
krajobraz A kto w tern widzi nolityozne spi­
skowanie, ten je*t — zubawny. Zdaje się, że 
itnioszność tę crczumidi deputowani, bo wy- 
buohnęli śm enhem. P. Studt odrazu °it»ł się 
tajemni ozy m i zniżonym głosem i ‘ l opowiadać, 
j&k to Polany, sanim wsij-stko pochłorą w po­
wodzi wiślanej, iuż >ddawr„ wynnradrwiają 
Niemocw. *wla3zijzr niemieckich katolików, któ­
rych też dlatego nie można osadzać na paroe- 
laeh komis], kolori^acyjnrj pol«oy są caklę- 
tymi wrogami niemlsok-ego imienia — nie łudź­
cie Się panowie katolicy niemieccy " — oni 
Wan taz samo nienawidzą }ak lutrów, a oto 
dowód.

Przed wiolu laty. między 1862gim a 1872 
tokiem, rząd prosił arcybiskupów Przyłuskiego, 
z potem Leduchowskiego, *.by w tyoh gminaoŁ, 
1 który oh dużo Niemoów katolików, urządzano 
dla m di w kościołach niemieckie nabożeństwa

103 N. k.—661P.
554 „ 2243 „
136 , 720 „

" Murowanej
G 3 ilinie 686 B 19-40 „ 7 a ? „

B Dąbrówce 508 „ 1426 „ 0 „ ? „
A  zatem, iitotnio w tyoh miejTOOWOŚoiach 

Nieuoy w ciągu lat dziesięoiu stopnieli jak 
wosk, natomiast w innych wsiaoh, miastaoh i 
miasteczkach może odbyła się w odwroiayn. 
kierunku zmiana w liozsowym stosunku jednej 
narodowości do drugiej. Takie za stawienia, 
uozyaioue dla pięciu wiojnk, a nie il całego 
kraju, nie przedstawia żadnej wartości i dowo­
dzi uhyba togo, że luter p. Studt ohi iał wy- 
s awii Niemoów-katnli „ów jnko wogóle ałyoh 
Niejaoów. Leez jeżeliby aawet tj eh wio­
ski, oh tak przemienili się w Polaków nie 
nrsądnloy, nie jątrzy ciele płatu nie figoranoi 
dopuszczeni do żłobu hakaty, boz ibywatele 
niemieccy, to w as im razif. dziwny byłby ten 
naród niemiecki, który w oiągn lat dziesięciu, 
żyjąc pod własnym rządem, rysbyt sio swej 
narodowości — dziwny tembardziej, że — jak 
rzekł minister — w roka J872 żaden s tyoh 
Nieaoów nie umiał i aic chciał rozmÓAu się 
z nim po niemiecku, kiedy on — wUdy jssz- 
n zr landrat — objeżdżibł te okolioe. Gł-dy mi­
nister opowiadał te dziay, woł tli jun.:.ri « 
i liberałowie do katol okiego centrum „błu- 
ohajoie! Słuohajue! To zgroza!* Ale nie ma 
żp.dnej zgrozy i Niemcy bynajmniej nie są tak 
liohym pod względem narodowym materyałm, 
jak utrzymuje p. Studt. Po prostu oi Niemcy 
ł  Lubojzy, Ooalenioy, Brodów i t. a. byi< 
tylko Niemcami z imienia, N:emoami niegdyś, 
a Polakami naprawdę. Wynika to z tego, co 
przytoczył p. Studt, że kiedy rząd st»rsł się 
i l *  nich o niemieckie nabożeństw., oni a n i  
wnieśli do • ministeryum petyoyę, »uy ich 
uwolniono od tyoh nabotrńitw, gdyż oni 
umieją tylko po poidku. P. Suuat w tein miej­
scu z ,w c.J ze zgorszeniem: BTakimi-tt środ­
kami wywierają Pokcy uotsk!" — A tafc, ta­
kimi! Nieoh Prusacy takich przeo'W nam uży­
wają środków — nic ma powiemy.

A właśnie to im doradź, w tygodniku 
Dos neue Jahrhundert pisarz Ludwik Klausner, 
któ*y -rwie-iził prsred laty Poz*iań*kił, przyptt 
tryweł sic w mem wszystkim ttosunk jm, »  te- 
raz znowu był w tyiu kraju i zestawia stan 
dawny z teraźniejszym, Powiada tedy, że r*iąd 
i hakata ropemiają same błędy, najgorliwbj 
praonją nad rozwinięciem bardzo silnej poliho- 
fai. Wprawdzie — nowirdr — tera wtzysoy 
Polacy wybornie umieją po memieoku, ale się 
bynajmniej z tern nie kryją i me uważają te­
go za postęp germanizaoyi, jeno przeciwnie -  
za wzmoomeme swej zbrojnoiń. O spiskowaniu 
żaden Polak nie myśli, o rozbijaniu Prur na­
wet po pijanemu nikt nie mó ” i, ale oni — 
drażnieni i obrażani ustawicznie — postano­
wili nie daó się i nie ma źadno; wątpliwości, 
te się nie dadzą Drwniej, gdy nie było w alki 
a była po stronie niemieckiej wyższość oywil^ 
~acj jna, Polaoy dość prrdko się nie-uczyli, po 
nrostu dlatego, żs zawsze ohoą zdobyć wszelką 
wyżynę. Teraz odwrotnie pruez oierpienis do­
szli dc tego, że w ni sen nie ustępują Niem­
com, nierzadko ich przewyższają i pociągają 
ku noble wozys kie oboe a wrażliwe na niedilę 
seroa. Komisyy koloniz-.oyjna niemal w dwój­
nasób pudmesła oenę ziemi, więc wszyscy zie- 
miimir polscy z łakomicie poprawili swe inte­
resu : jedne wiocki sprzeaan, inne ^updi i po* 
zost".. im zapas gotow.ti, którym obracają mą­
drze. Kto nowej wsi n;e nabył, rzucił się do 
przemysłu lub handlu, a że swe go popierają, 
więo wypycha Niemców i żydów. Whzelkie 
związki i s rólki rozwinęły się świetnie, a wiię- 
dzi“ ład. uo-.oiwośo i -lużba obywatsbks Na­
wet hakatysoi w życiu pr/watnem nie mogą

się ohejść be* polskiak robotników i rzemieślai 
kow, bo są ;ań»i, pracowitsi i uoiouiwsl od 
Niemców. Kredyt tańszy w bwnkaoh polskieh, 
znajomość rzeczy i ludzi większa u adwokatów 
i teohnikć w pch kich nil u niemiecki źL, a 
wszędzie i zawsze u niob — p&uiąó o idei. Nie 
mówią o niej nawet między sobą, bo po so 
mówió, l iedy rr ca iest za«na! — ale robią, 
pracują, i Niemoy tylke hja^nją. Najgorzej na 
tum i fyeih Żydzi. Stanęli -ni po sirooie sil­
niejszego, byli najlepszymi pionierami niem­
czyzny, el* hakata ich odtrąciła, ponieważ jest 
antysemicką, a Polaoy iok od- ąoili jako j»- 
wnych vrcgów. Dlatego żydzi uciekają ■ 
V i~l opolski i za lat hilkbnaśoie woale ich tam 
nie będ-ie, a ioh miejsc* stale zajmują Polaoy, 
Niemcy aś opr^oz posad rządowy oh, zatrzy­
mają tylko ziemię i  łaski krmis/i iEolonizaoyj- 
nej, ale oi koloniści a jsdnej „rony utraoiJi 
dużo kartu, poni waż ni uf opinkcje i ię komi- 
y t, a z drugiej strony — natychmiast uozą 

się po polsku, bo Uio daliby sobie rady bei 
polski fo robotnik., kup su. rzemieślnika i t. d. 
a lore zaś zaczną mówię po polska, jnZ wejdę 
na drogę, którą przebyli dawni csiedleńoy 
bambrowie, driś zawzięci Policy

I kończ/ p. Flaus.er tak: „Gorliwość 
germanizaoyjna nieskodozenie •fi |Uej sakudzi, 
nii może pomódz. Tz gorli” ’ośó i wrzzwa — 
to bodzieo dla Pol* ków? Po oo ich drażnić, do­
magać się od nieh rzeczy przeciwnych naturze, 
bo garnięcia - ę do tyoh, oo gnębią, biją i 
przeklinają. N emuj7 powinni postępować oi ibo, 
spokojnie i wytrwale, nie karmić Polaków ou- 
krem, ale także nie smagać i< h bieznm, a wte­
dy bardzo prędko ioh wynarodowią®.

Sądzimy, ze już nie. Mogą z nich zrobić 
źyozliwyol Prutom obywateli, którzy będą 
przy naw di państwu wszystko, oo mu potrze­
bno. nietylko z poozuoia obow1 ąazu, i ‘,k teraz, 
ale i z óyozliwośoi, lecz swą odrębność uaro- 
d 'w ą będą pielęgnowali zawsze corr - silniej. 
Bo za nią wycierpieli ogromnie dużo i wciąż 
oierpią — nauczyli sif, ją kochać nadewszystko, 
pozcali jej wartość i jej piękno, poznali też 
niemieuką oywihzaoyę, wiedzą, jak ona umie 
być dianie tną, jaką jest maskaradą ba: bareyń- 
8-wa. Szmowzli Puiacy Niemców za jon na- 
vkę, za go.poaamośo, w serou thowah wdtię- 
izną pamięć za współczucie, okazywane im po 
roku 3lym, kiedy wojska polskie maśzerowałjf 
przez Niemoy do Franoyi, pamiętoli leż c tern, 
to n  48yiu. zgromadzenie narodowe w Berlinie 
murem stiło przy polskich prawfton — i oto 
pod wpływam tyoh wspomnień i uczuć przyja­
źnie gaineli się do oj wiiizaoyi memi&ckiej. 
Ale to wszystżo już bezpowrotnie minęio, uto­
nęło w bismarkowstwie i hak«tyzm>a.

K o n i e c  f i t r e jk u .
Rit zą nam z Wiednia 19 marca:
Htrejk w kopalniach węgla, który się roz-

Sooząi w połowie utyoznia, końozy się z dtiem 
:Liiejsz'/m, Irzywódzoy sooyalistyozni uzasa­

dniają złeżonie broni uchwałą sooyalno-polity- 
< jnej komisji oo do wprowadzenia 9 godzinnej 
douy praoy Ale, aby dostąpić skrócę eiz p raoy, 
roboinioy Je potrzebowali TPOole urządzać 
etrejzu. Właśoieiele kopalń i t»k gotowi byli 
do wszelkioh ustępstw, byle ioh nie wymusr. 
no ia pomocą -trejku. Z  d “kl*racyi wysłanyoh 
w pierwszyoh dniach atrijkn speoyalnyob ko- 
mijfetfzy raądawych wyni^ałc tukie, iż rząd do­
łoży ejireń do skreoeuit doby pracy.

Całkiem więc niepotrzebnie aranżerowie 
«trejku n razili około 50.000 robotników na utra­
tą zarobku przez dw* miesiące, wyrządzając 
lównoczesnie szkodę właścicielom kopalń i in­
nym fabrykom, które nie za patrzyły się zawcza­
su w odpowiedni z pas węgla. Jednak drama­
tyczne pniepowiednto, któreuu .trazrono pubłi- 
er.nośó w pierwszych dniach strejku, okizal" 
uię priesaanemi. Ani na kolejach żela myc u 
nie zawieszono ruohu pociągów, ani gazownie 
miejikie nie przestały fankeyonowae; tutaj w 
Wiedniu od chwili rozpoczęcia tię strejku nie 
podrożał nawet węgiel.'Wykazało się ponownie, 
fe  strejk całkowity jest niemożliwy. Zawsze

pewna częAó robotników stanie da pracj. Mo- 
żus produkoyę ograuiezyć, ale niepodobne jej 
oałkiem powstrzymać A potem teereiytii. 
międzynarodowa solidarność sooyi lizmu w pra­
ktyce nie do, isuje. W iewą ipliwie kieruwnioy 
ostatniego ‘.Lreik  ̂ węglarzj osrLymali z zegra- 
nioy zauiłkl pieniężne na wspar e robotników. 
Na tej j*łmużnie końony się nolidtiność, Nie- 
tylke górnioy w innych państwach nie kanie'- 
ehłli praay równoozjśnib, ale przeciwnie, za­
brali sij do niej >m skwi pliwiej. Ofeity z 
Wętfiir, Prus, innych stron niemieokioh, nawet 
a Anglii, >torej flota obeonn konmaiuje wię­
cej węgla, nii uwykla, ręezyły n  że w Au- 
aftryi nie ń tstanie risozy wiety brak węgla. Naj­
więksi,' dotąd strejk au^tryaek. przyczynił ńę 
więo tylko do ryki^iznia jałowośai teeo środki 
^walki klarowej*. Jcdynif pomyślną stronę te­
go atreizu stanowi to, że pomimo ndzlału w 
nim tak ugrumnyon mas, pomimo pojawi »ma 
ai. na widowni wprost anarchicznych żywio­
łów, i to w oko.’ oaoh, od dar an znanych z po- 
bhopnośc: do wykroczeń, nie wydarzył się ża­
den groźniejszy eksces. Nic uszozaplająo zasłu- 
g. rządu, który zawczasu na wielką skalę za­
rządził średki ostrożności, możemy także po 
stronie robotników nzaaó wimag( 'iie się pe­
wnej dejrzalośoi cywilnej, która im mówi, ż< 
rzucajęii się na żandarmów i wywełnjąe -alwy 
karabinów repetierowych, nie poprawię swej doli.

lub* poseiska odrzuciła wniu.m}- *by jej 
komisji zocyalio - pol-.tyozaej Tadaó pouozaś 
wakaoyi parlamentu charakter , nieutoąjąocj. 
A  zetb n propozycja członka komitetu śuiśle - 
Hzego dra .F wszta, do yonroa ustawy o 9 go­
dzinnej dobi» norm sinej prroy w kopahaiaoh, 
nie będzie załatwioną w komisji przed pono- 
wnem zebranidm się Rady pań*twa. Tymoza- 
asm z ©świadczeń p ezesa gibinetu wynika, żs 
rząd zamierza z swej strony wnieść projekt 
usiawy, oparty mniej więcej n tej samej pod­
stawie. Jednaki;?, jak dńś zaznacza ied«n zor- 
g-now póiurzjdorych, ministoryum stara się 
skJónić wi ' i  oieli kopalń, aby z własnej woli 
zgodzili się na skrócenie doby pracy i aby za­
tem zapowiedziany projekt rajdowy nie n»rzu- 
o*l niczego, lecz tworzył tylko sankcyę już 
przyznanych ustępstw. rest to metoda uczciwa 
i rosumnt, W“diug zwsady ndiviae et irr.pera,® 
r*ąd mniej uczciwy ozem p-ędeej narzuciłby 
ustawę o fckroo:niu praoy, rb j koszttm wła­
ścicieli kopalń pozyskać sobie mesy robotniaów 
Ges, król. mini'tor p. E«erb<*r widoczaiw nie 
lubuje się w tej metodzie a, ia Gincchus. Je­
żeli ohodzi o przywróoeci# i ustalenia harmo­
nii poi nędzy kiaswa- jpolfcsnemi te najlepiej 
będzie, aby przedsięoiorcy z whunaj inioyaty- 
wy preystali na pai me ekrócenie doby pracy. 
Tor-z, po zamachaniu strejku, mogą t© uczy­
nić bez narażenia nu szwank swej powagi Fo­
tem zaś ustawa, uobi alon-* według projektu 
rządowego, zatorierdei rylko stetus quo „lieiitre 
la loi au dejsas de 1'homme est un próbie me 
en polit.aui, aae je oomptre a celni d * la qua- 
drature du cercie en gćomeeria® — zauważa 
słusznie J. J. Roursem. (Ustanawiać prawa, 
które byłyoy ponaa naturą ludzk*, jest to ta­
kie same zagadnienie w polityoe, co w geome- 
tryi szukanie kwadratury koła). Ustawy wtedy 
są najlepsza, gdy zatwierdzają p iglądy i prze- 
konaniu n«rouu w pewnej epooe. Będzie to za­
tem ze wszech miar pożądanem. jeżeli jeszcze 
przed wniesieniem projektu rządowego nastanie 
zupełna zgoda pomiędzy prjedsiębicroami a ro­
botnikami, którzy rmifcohali i rtrejku.

Pamfiet. — Prast a prawda.
Fiszą nam z Wiednia, 29 maron:
Organ Wolf* o g d z i ś  znowu jeden 

z iyeh jadowitych pamflstow o Galioyi, które, 
stanowią speoyalnosć tego niemieiko r a d ia l ­
nego piśmidła. Tym razem niejaki Gradman 
rozwodzi się o niemieoko-ewangieltokiuh seko- 
łaoh w Ganoyi i o „polskiej choiwośoi łupu®, 
"zafttjąo ntjcriyramiejsEemi wyzwisk tmi, jak 
„hyena“ , „Besgel*. „Kerl®, ,,polniich» Kaud-sr- 
'-rklsoh.® itd. Artykuł ten zn^aomicie 'łtwieruz* 
bogftotwo niemieokiego języka w grubiańibwa.

Już i '  lS-tem stulaoiu podniósł tę Brai«tę“ me 
mlocKO-szwsjoa^ld huutnista G-kreanus, zau­
ważając żt trudno Tybaryufcpa nneż^oie napię- 
taewac po łacinie, ale po niemtoiku msżna go 
trrfnie narw fó: reiu ałśg *feimter, ehrloser, zu- 
niohtiger Boesewioht1. Z  bigatogo więo nie- 
miec kiego słownika obelg współpracownik 0sł- 
dei.ts«H Rundschau któregc ttkże byłoby ła­
twiej należysie rcharąk^eryzo n i i  po niemiecko:, 
niż,., pc łaoinie, wybrał spory zuoas obelg, aby 
niemi obrim ió Gaiioyę i Polaków wogćlb, a 
miauowieir Radę szkolną krrjową, która ntoy 
tc systematyczni* polszczy on® s runą" uoiru 
szkody edemieskieh koloniśtć K. Pomięć iy inun- 
z i tendeneyjnemi twirrdzeniami znajdujemy i 
to, żs sens wydauyci po r J8G'i rozp irządneń 
jssykewyeh był ten. aby , -bok niemieakiego 
^ęzyka także polski był urzęćbwym, że jednak 
Poiaoy wyparli język nietn.’ 9ok z wszystkieh 
urzędów*, (itói p. Gradnana, a po polsku Pro­
stak uatajzy. R  izporząds ania językowe^z lat 
1867 do 1369 definitywni* usuwaiy sztuozna 
germanizaeyę i przywracały historyTsne pre o 
języka polskiego pnyaaj-niiiej w -skole, sądo- 
TiUdtwie i ad*niui??traeyi. Na pc-ząsku ostatniej 

Sssyi Radj pać -twa tak p. TM elf, ^ak 8 moe- 
nerer odmówili swych podpisów wniosków: 
radykalnych Rusinów, domagajaiemu się zale­
sienia ©wrch rozporządzeń językowych dla Ga- 
lioyi. P. S:hoener«r wówozts oświadczył, Leon 
prrignie zupełnej odrębno*;»i Galicji, a zatem 
nii może s-ę mijizao do ie; spraw wewnętrz­
ny oh- Skądże więo pooirdu, że pomiinf \egn 
w Ostdeutsche Rnndschau r&z po ra* po-awiują się 
t« galicyjskie pass kwik, przypominsjąee ja< 
doskoni le styl r tory oh. zuoiętycn central-stów 
x przed r. 1867 ?

"W Budapeszcie przedwozortj odbyła się 
norta, urządzona przez jtowarzyszenie dzienni 
karzy ku uczczeniu rocznicy znies:enia cenzu­
ry. Stało się tc, jak wiadomo, 16 maToe 1848 
r. i to w gposób szozególr e dr*maiyozny. 
Czterech młodyoh pisarzy: Petoefi, Jok“j, 
Yarvary i Bułyor*sk>, pod w-ateniem wypua 
ków wiedeńskich 13 mf.rca, postanowili roze­
rwać pęta cenzury. Petoefi na prędoe napiua" 
najpopu^rniejszj swój wiersz „Tulpra Magyar!® 
(Naprzód Mac siarze!), po czein wuzyroy pztorej 

, posnieszyli do drukarni Lauderem przy ulicy 
iiatwanskiej i tam, wDrew nrŁapisom pra so 
wym, wydrukowali utwór Petoefi»go. Jokaj 
tymczasem prred domem wygłaszał ognistą 
mowę do tłumów, mebuwem zjawił ię tam 
wioeiupan Nyary, wszyscy razem udali s h do 
ratusr ,, gdzie obwołano wolność prasj. Jokaj 
tę soenę opowiadał często, ntjbarwriej w gwej 
rieka-yej „Pani o morskiem oku“ (rozdział 9). 
Przedwczoraj główny bohater owego 16 marca, 
dziś podeszły wiekiem, ale młodzieniec sercem 
i wyobraźnią, na uozoie uzi■»nn'ka-zy znowu 
mówił o urodzinaon wolności prasy. Pepesze 
nie oznajmiły utm tren3; uej mowy Johaja, ale 
nie cawodnie agadzała się z -iem, oo zauważa 
ti wymienionej powieści: „O wolności prasy, 
siedmiogłowy nmoku, iakże ozestc oatąu kąsa­
łeś m nie! Jednak błogosławię godzinę, w któ­
rej widziałem oię wyłażącego ze starupy jaja 
i mogłem oi do tego dopomodz j*

Po Jokzju praemr-wił prezes gabinetu 
Szeli, wysławiając prtwd'i jato  g * -" ,d<5 nrze- 
wodnią prasy: z tego bowiem źtodłu prasa 
czerpie siłę Baby stać się wpływowym 3*ynr<- 
kiem źyoi* pul Ii stnego1'. Tak jest, pr- rda po­
winna być gwiazdą przewodnią prasy. Nie jest 
nią zawsze. Bardzo dawno temu Uioklewisz obu- 
rral się: „Nic tak nie ortabiło moov druku, 
jak kłamstwo; i prawdę teru lud«ie f,lbo z 
ostrożnością przyjmują, albo jako code;rzauą 
witaią®. A  pod koniec BtuLoia. głośny mąz 
m  nu ozernidio drukarskie u kłam itwo nazwa! 
synonimami. W „Ptcktoh® Arystofi nes" -ki im- 
liwa kaczka z wieścią obiato giody 1 kraje1, 
obecn-e z tego zadania wy w.ązu o się — fcaor- 
kr dziennikarek* ! Ozy1 jedn*h dlatego zcarie 
p. S sella jest mylne ? Z pewnością nir Utojmy, 
że prawda ooraz 'cyraźnie;, stanie s-e rzec ty ­
liśc ie  gwiazdą praejyodnią preey- TaHa dy 
plomaoya, której poonątki są c  wieie mn’ «j 
powaznu, niż początki praoy dawniei posługi-.

K A L K S T E I N
Powkżić historyczna i XVI! wioku 

(■ o y k la  „O T ron ")
prses

A daw G  K rec łw w ieck ieg o .

(Oiąc dusz 1
Skończył, lec* nie podnnił się z klęczek.

* J A  wówozar Eleonora pochyliła się ku kró- 
 ̂ mW*ł)n^ a r oiocąi:, >■

— ' m ozłowiek prawdę rzekł.. uazyńoie to- 
o cc prosi...

— ®ói man nozynić ? — o*wał się Korybut 
®ąrdao zmięszany, wodząc niepewnym w-ro-
* 8>r po zgromadzonych. — Zawezwę’ Brandta... 

-pytam się go... do elektora wyprawię lict su-
r°Wj .. tak tolowy ‘

— Dozwo nadto, najjasnieiszy panie — o- 
j  się Jankowek: ' -  dozwól w.jrnym twym 
^łnie^om, by Oatyohmiast na odsiecz szli...

°*wa»>ego dogonit j odb'jŁ!
Lrol ni«oi»rpliwie się poruszył,

. -  N* to ja nto mogę m !... — przerwał — 
l«a i, kto cnoe, to już do Łotmanów na-

*y« ,ia sfę w to mijr-jti 4 nj9 mogę... n ie !
Ja 1 wttał n* zn« k, ie  poałuoLanie skuńczo 

Zwróoił s’ ę jeszozi  ̂ zgromadzanym, 
^roszi jeno — doda* — o spokój, iżby 

•^żłtów n-e było...
Znow^ s*mer niezadowolenia był odpo­

wiedzią na to 1 łova, "Wychodzono w pognę­
bieniu :

— O ł li»t»m surowym chce gw by  napra? 
wiać... A elektor z tego drwi... oo nu tam 
liesy l

Jeden a ostatnich wychodził Jankowski 
Odwróoił się w progu, krolo—* patrzyła za 
u j  i pożegn-ła go spojrzeniem, które wyra­
źnie m ówiło:

— Uozyrię, j o  będsie \r nocy  mojej, ale 
walka z niedulęst ’em najtrudniej ja!

I podeszł do liróla, który stał znużony, 
patrząc przed siebie bez wyruzu.

—* Wieczyste kłopoty ~  szeptał — wieozy- 
ste! Jednego dnia spokoju nie ma... strach I

R<xtooki stal przy nim z przymuszonym 
uśmiechem nr ustach.

— Miłośjiwy panie — mówił — zdrowi© 
twrji d oższe n-id rszystko...

— Mi je zdrowie! — przerwe! Ku/y but, ma­
chając ręką — moje zdrowie złe, bard/o złe.,. 
Mizerny jesiem, oo f

Bostooki zaśmiał się wesoło:
— ,fi nzozrm nigdy zdrowszego oblicza nie 

ogląd-ił...
Król połrtopal go pe rujnieaid.

— Puohlebiuka! — ją ozujęr ' em ~ia..rnj... 
ooś mi oczy wciaga w głąb., me widać tego 
po mnie, po?

— Ani śladu ! — tawołal Rostooki i TLet 
odwróoił rozmowę od drażliwego o wyglądamu 
przedmiotu.

— Był tu dziś zrana sta-y Abram...

— A... był? i oói?...
— Przyniósł rubiny... śLozne I
— 1 zostawił je ?
— Są w sypialni waszej królewskiej mośoh.,

Oczy króla, który w drogi?h ki.miemaon
się kooh-ł, zabłysły.

— A  to ohoaż-ay... chodźmy! — mówił — 
będziemy je  oglądali... wyboriie!

Spieiząoego się powstrzymała królowa.
— Należałoby może — rzekł* — wezwać 

a r t i  podkannl *rzego i Paoa na naradę...
Król a widoczną nie hęoią spojrzał na nią 

i jakby mu już myśl o Kalfasteime i spraure 
pruskiej zupełnie z głowy uciekła, w restar- 
gnieuia spytał :

— Na nar idę ?... nr jtką i po oo ?
— Przyrzekłeś wasza mi ośó rrysłLÓ pismo do 

elektora... zadośóuorynienia żądr ó .. Z tern zwie- 
kaó niepodobna!

Korybut przystar.ął, zasępiony.
— A taa... prawda — trzeba., Niemożna ani 

ohwili Bp iząć 1... Niech Szczuka wnet id*, 9 i 
w mojem imtoniu ioh sawezwie. Oni pewno i 
tf k by przybyli moią bied aa głowę kłopotać..,

Ro*.ę przykłaaał do oz-oła, stukając
— Głowi linie boli., i tak iąkoś mdli...
— Snitdanie przygotowane... — szepnął Bo- 

stocki.
— A  to dobrze... chodźmy 1

I ris  patrząc n& któlowę, wsparty ma :ra- 
mteniu u -‘iK-wi nego dwora: nm*, pcizadł Ko 
rybut jeść soitiW i* i rublam i się bawić.

Tymczasem do wyehodząeego od k jók

Jankowskiego podbiegł! szekąjąoj nań w an- 
tykamerze, Brzoska,

— Kłaiuam się, waópann... — rzeki.
Jan ” rsk" żachnął eią ze wstrętom, a z: 

zdumieniem pit.zyi x ■ bladą a moono poruszo­
ną -twarz stolnika. GhjijU odejść, nie odrzekłszy 
nic, ale Brzooka mówił dalej, śpiesznie, zapo- 
b;edz snadi oh jąo, aby mu nie przerwano:

— Ważne mao. dla Taśoi nowiny... Posłu­
chać warto... byłem świadkiem naoocnym por­
wania Kalksteina.

— Należał ś waśó do spisku!—surowo ozwał 
się Jankowski. i

Stolnik w piersi się b ił!
— Nie!... jeno biernym świadkiem byłem... 

Panu B ogi przysięgam... Schwytano go’, skrę­
powana, na uzarl ny wcz rzuoono i uwieziono...

— Kiedy tc się stało?
— Wfozora ĵ pói iyn> wieozorem.»
— W  którą itronę... :
— Pojechano ku p”s>ewozowi Bielańskiemu, 

a słysząte a, jtk  recydent Brandt naktzy -rał 
Leh adorffowi, iżby jechali kem nie szcaędjąo, 
na Źsit ó, JjfiKoaAę{ Nieporęt, ku granicy! P 'u* 
skiej..

Jankowski słuchał i t niyś ibJczał, ża­
li ich iszczę  d gunió było moitr r

— Nie ma momentu do Etraoenic ,. — rzekł 
sum do siebie — natychmiast goni© trzeba...

I zwracając się ku stolnikowi, spojrzał mu 
bystro w wozy,

— Dlaazego mi waópan to m^wum9 — zpy-

tał. — Jeżeli dlatego, aby drogę i :myiió, to n i 
rany Chrystus, się kiną...

— I ja na nie prsysijgcm ! — żywo przer­
wał Brzeska — że mówi-? prawdę... Oddaję się 
w wascu ręce,., weźcie mnie z sobą...

Jankowski moment- się wahał.
— F e !  — odpar' stanc w ozo— w moj-j kom* 

P<*.nii dla takich jak waópan mie"so®- > iema... 
Toby nieszoześoie przyninrło Nam potrzeb i  su­
mień czystych 1 rąk dzitinyoh...

I odsredł śpiejznie. ,
Stolnik pięścią za nim pogroził i splunął 

ze zloś-ią.
— Wściekły pies! — mruknął — i c-n mme 

pogirdą traktujol.. ŻeDyiL tak siłę m isł!... Ale 
ja oię jeszcze wraz z prryjaaieieip twoim _Ly- 
jHQzyń*kim w moje ręoe dostanę... poczekaj!

Szedł ulio .m: z pochyloną gbw ą którą 
tysiąc* ugniatały myśli.

— Z t też wgządy — szeptał — pi.ga.rdh mnie 
ściga. Jakby jakieś przekleństwo I oi, ktć 
rym służę i ci, których nienawidzę, jednako mi 
m-ca.. Oo teraz o»ynió? Do Wilna, czy ao 
N'ewodn‘cy wrac*ć nisra* po oo; z Lam ku 
królewskiego wyparli mnie Szczuka i Losto- 
oki... E ancit sam niepewny... do mego niema 
co 146...

Przy-tauał i rozglądał się dokol*. Zaszedł 
na ulicę Jr^u cką, keay wznosił s.ę wielki d so- 
rzeo t ku] ó n poznańskich.

(Giąp iaUtj- nastąpił.

 ̂ t . . :,y.. -



PRZEGLĄD z dnia 22 Marca 1900,

wała się najchętniej kłamstwem, jako swym 
ulubionym środkiem, którego teraz coraz więcoj 
się wstydzi i nie taniałaby już publicznie zale­
cać swym uczniom.

Tak też dzienniki poważne, pomne swego 
zaszczytnego zadania, brzydzą się kłamstwem, 
a prawdomównością starają się zdobyć trwałe 
zaufanie ogółu. Brakiem jsrawdomównośri *o- 
bao władzy prasa mniej grzeszy. Ale — jak 
powiada Trentowski — „publicysta prawdę ma 
mówić nie samemu rządowi, ale i narodowi, 
a nawracać go zawsze na drogę dobrą, zacną 
i piękną". Im wyraźniej także w trm wzglę 
daie prawda będzie gwiazdą przewodnią prasy, 
tem bardziej wpływowym i pożytecznym stanie 
się ona czynnikiem życia publioznego Na od­
wrót sympatya i uznanie, któryoh dowodów 
najwybitniejsi reprezentanci władzy nie szosę 
dzą prasie... w Węgrzech nie meło tam przy- 
ozynia się do podniesienia politycznego jej 
poziomu. W  Austryi dotąd w kołaoh „miaro­
dajnych* przeważa rsozej wstręt do prasy, 
który nawet częściej zaznacza się względem 
poważnej części prasy, niż w*g’ędem dzienni­
ków radykalnych, z któremi chętnie zawierają 
się... kompromisy.

List do Redakcyi.
(luby rolnicze).

Szanowna Bedakoyo!
Autor listu ze wsi (z Rohatyńskiego), 

drukowanego w Przeglądzie żali się, że sto 
sunki wiejskie są tak mało znane ogół w i 
ludzi, ź* wszysoy myślą, iż na wsi jest \ ardzo 
dobrze i wskutek tego — choć rzecz ma się 
zupełnie inaozej — wielu nam zazdrości, 
a nikt nas nie broni. Kto na wsi mieszka, ten 
musi przyznać zupełną słuszność szanownemu 
autorowi tego listu. Złe to ma swoje źródło 
w tem, że właściciele ziemscy nie mają wła­
ściwej swojej reprezentaoyi na zewnątrz, któ 
raby ioh broniła, i ich sprawami się zajmowała,

Z  chwilą, gdy własność tabularna straciła 
wszystkie przez państwo nadane jej przywi­
leje, mające na celu bronienie właścicieli 
wobeo nierównej walki jaką mają do stacza­
nia z żywiołami przyrody, właściciele ci zró­
wnani zostali ze sferą ludzi wolno pracujących, 
np. fabrykantów, handlarzy, adwokatów i t. d.

Wszyscy wspomniani w'dr o pracujący 
połączeni są w towarzystwa, nazwane „Izbami". 
I tak kupoy i przemysłowcy mają Izby han­
dlowe, adwokaci mają Izby adwokackie, leka­
rze — lekarskie, inżynierowie Izby inżynier­
skie i t. d. Izby te reprezentują swoją sferę 
na zewnątrz i nżyozają członkom pomooy. 
Jedni tylko gospodarze zostali zostawieni swo­
jej własnej sUe, chociaż najwięoej tego połą­
czenia potrzebują, dlatego też, zanim wyjdzie 
odpowiednia ustawa, któraby rolników połą- 
ozyła i stworzyła Izby rdnioze, powinniśmy 
zawiązać Towarzystwo, któreby w całym kraju 
misło swoje filie, a do którego każdy, kto go­
spodaruje na własności tabularnej, mógłby na­
leżeć. Towarzystwo to powinno mieć czysto 
zawodowy zakres działania, z którego wszelka 
polityka byłaby wyłączona; powinno repre­
zentować warstwę gospodarzy tabularnych na 
zewnątf*, powinno ich bronić i użyozaó po­
mooy i rady. Dopóki nie połączymy się 
w takie stowarzyszenie i będziemy sobie ra­
dzić w rozluźnieniu, to usiłowania nasze zo­
staną zawsze bez skutku, albowiem tyoh roz- 
maityoh przykroś u, które walą się na nasze 
głowy nie jesteśmy w stanie zwalczyć, gdyż 
człowiek jeden jest zawsze słaby, a dopiero 
w połąozeniu może stworzyć potężną oiłę. 
Wprawdzie mamy Towarzystwo rolnicze, lsoz 
zakres jego działania jest za szczupły; wzorem 
zaś projektów*nego stowarzyszenia powinny 
być wyżej wspomniane Izby innyoh fachow­
ców, a należenie do niego powinno być obo­
wiązkiem moralnym każdego rolnika. J.P.

Co i o czem piszą.
W  Warszawie wychodzi od niedawna pi­

żmo literackie Strumień, w którem miedzi i 
to bardzo młodzi dekadenci warszawscy, naśla­
dujący Przybyszewskiego, zamieszczają swoje 
prao«. Między fcsmi pracami znajdujemy jedną 
bardzo znamienną rozprawę pt. „Sztuka i mo­
ralność", w której autor, niejaki p. L. Winiar­
ski, usiłuje udowodnić, że zupełnie uiepotrza- 
bnie dbają estetycy o to, żeby sztuka była mo­
ralną i służyła dobru społecznemu. „Sztuka bo­
wiem — powiada p. Winiarski — słaży temu 
dobru nawet wówczas , gdy jest uważaną za 
niemoralną" Uzasadniając tę tezę, posługuje 
się autor różnymi argumentami, które wygła­
sza z miną wielkiego sooycloga - myśliciela, 
i zdaje mu się przy tem, że mówi rzeczy nie­
zmiernie ważne, a przeoieź tak prosto i j^sne

słońce. Powiada więc, że „zło" zarówno 
jak i „dobro" jest potrzebne i pożyteczne i pi­
cze dalej tak :

Dobro społeczne ustanawia się samo przez się 1 
w myśl zasadniczego prawa mechaniki, iź knżdy u- 
kład w ruchu dąży do największego swego zaspo- I 
kojenia. Prosty przykład z chemii najlepiej nam tę 
zasadę uwidoesni i objaśni. Weźmy kilka ciał, po- ' 
między któremi istnieje powinowactwo chemiczne i 
wrzućmy do wspólnego naczynia. Przy pewnyeh 
warunkach rozpoczyna się reakeya, polegająca na 
tem, iż atomy zaozynają się przemieszczać, przebie­
gać większe lub mniejsze przestrzenie, poszukując 
tak;eh związków z innymi, w których cała właści­
wa iaa siła przyciągania byłaby jak najlepiej w po­
równaniu z innymi atomami zaspokojona, ożyli „na- 
syeona". I tylko wówczas następnie koniec reskeyi 
ożyli równowaga. Tak samo każda reakeya społe­
czna, każdy proces, zachodzący w materyi ożywio­
nej, np. W zbiorowisku ludzi, dąży automatycznie 
do największego zaspokojenia części składowych i 
eałośei.

O dobro społeczne możemy więe być spokojni; 
ono zawsze samo sobą się robi, czy je mamy świa­
domie na celu, czy nie, ozy też nawet gdy dążymy 
do celów, wręcz mu przeciwnych. Istotnie w reak- 
cyi chemicznej każdy atom, jakiekolwiek jest jego 
położenie i ruchy, które wykonywa, wciąż fakty­
cznie ekierowany jest ku wspólnemu dla wszyst­
kich celowi, ku równowadze, zakończeniu procesu i 
najlepszemu zaspokojeniu całości. Tak samo każdy 
esłowiek, jakkolwiek czyny jego z pozoru mogą się 
wydawać samolubne lub szkodliwe, pracuje zawsze 
we wszystkiem eo robi, dla dobra społecznego.

Weźmy przykład najjaskrawszy : zabójcę, któ­
ry morduje. Jeżeli bliżej wnikniemy w rzecz, okaże 
eię, że i on pracuje dla dobra społecznego. Isto­
tnie w łonie ludzkości znajdują się jesseze resztki 
typów podludzkich, zwierzęcych, dobrze zamaskowa­
nych pozorami cywilizacyi i które dlatego trudno 
jest rozpoznać, a należałoby je jak najrychlej w y-; 
tępić. Powiadamy: jak najrychlej, gdyż im dłużej ' 
typy te istnieją, tem bardziej się rozmnażają i tem 
trudniej będzie je z czasem wyplenić. Otóż każdy

zabójca swem przestępstwem demaskuje swoją na­
turę, daje powód i podstawę do swego wytępie­
niu a zarazem do wybawienia świata od wszyst­
kich swych następców, którzy byliby szkodliwi w 
przyszłości.

Jak widzimy przykład wart tyle co sama 
teza. "W dalszym oiągn p Winiarski z lnbośoią 
znowu wraoa do tej samej myśli:

Nie potrzebujemy więe sobie łamać głowy nad 
zapewnieniem światu największego dobra — on je 
sobie sam jak najdoskonalej zapewnia. Największe 
dobro urzeczywistnia wciąż świat istniejący, a ra­
czej stający się, — i proszę zauważyć, urzeczywi­
stnia zarówno wysiłkami egoizmu, jak i altruizmu. 
Gdyby moralistom udało się rozwinąć w ludziach 
tylko altruizm, z wytępieniem wezelkieh objawów 
egoizmu, wysiłki ich byłyby uwieńczone najstraszliw­
szą plagą, j*ką tylko sobie wyobrazić możemy. — 
Wszystkie etronnietwa — bądź egoistyczne, bądź 
też altruistyezue — mylą się, tylko rozwój rzeczy­
wisty jest nieomylny i on wyłania z wysiłków 
sprzecznych i niezbędnych wszelkich etronnietw 
największe dobro społeczne, jakie tylko urzeczy­
wistnić w danych warunkaeh można. Użyteczni 
więc i potrzebni spełeezeństwu są i oportuniści, 
konserwatyści, demokraci, arystokraci, liberałowie i 
radykałowie — ludzie „dobra" i Indzie „zła." Dla 
myśliciela wszelkie partye i stronnictwa otyezne i 
społeczne, czy polityczne są tylko mrówkami różne­
go rodzaju, z któryoh każda dąży zapamiętale do 
własnego swego dobra i któryeh wspólae wysiłki 
zapewniają wciąż nieomylnie mazimnm dobra spo­
łecznego, jakie tylko urzeczywistnione być może.

Po złcżsniu takiego szczytnego aktu 
wiary swego indytei autyzmu na wszystkich 
poluoh wraoa autor do swego chemicznego po­
równania, przenosi ja na stosunki ludzkie i tak 
powiada:

Walka, współzawodnictwo pomiędzy ludźmi 
jest tylko skutkiem wzajemnego obciążenia ku so­
bie, ale ponieważ ciążenie to wywiera się pośród 
całych mas ludzkich, więc równowaga przyciągać 
nie może eię obyć bez tego, aby po drodze je­
dnostki nie uderzały jedne o drugie, nie wpadały 
w zatargi, wyrażające się w uczuciach nienawiści. 
Oto w jaki sposób z ciążenia biologicznego, z „mi 
łośoi* naradza się nienawiść. A zatem, gdyby na­
wet przypuśoić, ii człowiek jest iaiotą idealnie 
debrą, społeczną i altruistyozną, to jeszcze ustano­
wienie równowagi tyoh ciążeń nie mogłaby się 
obyć bez złośei, egoizmu i nienawiśoi.

Konkluzja z tego jest taka, ż e : „oi oo 
w interesie dobra społecznego chcieliby znieść 
egoiam i nienawiść, nie wiedzą po prostu oo 
mówią". Tu autor pospiesza dodać, że

ciążenie jednostek pomiędzy sobą nie ma 
z natury bynajmniej charakteru sentymentalno-idy- 
licznej miłości. Jestto ciążenie biologiczne, wyraża­
jące się w głodzie — w chęci wzajemnego poże­
rania się — i w  miłości, czyli żądzy płeiowej.

Oba te społeczna czynniki: głód i miłość 
tłónaaozy autor w sposób dotychczas jeszcze nie- 
praktykowany, a niesłychanie zabawny. Oto oo 
pisze:

Ciążenie ludzi między sobą wyraża sięprzede- 
wszystkiem w chęci pożarcia jednyck przez drugieh. 
Wyglida to na paradoks, a bynajmniej nim nie 
jest. Gdy jemy jakąś smaczną potrawę, dajmy na to 
pieczoną kaczkę, nis czujemy do niej żadnej niena­
wiści i owszem, raozej uczucia przyjazne i tkliwe. 
Proszę przeczytać u Varigny opowiadanie pewnego 
Anglika, za którym goni kilku Australczyków, wo­
łających z zapałem: „ki-ki" (biedny!) Nie ma tam 
żadnych neznó złych, leca tylko apetyt przyjaźnie 
ku przyszłej ofierze nastrojony. Ludożerca widzi 
w człowieku innego plemienia smaczną potrawę, 
której silnie pożąda i którą smacznie spożyje. Czyi 
może być większa miłość ludzi, większe ciążenie 
do nich, niż chęć zamiany ich na część siebie sa­
mego? Któż z nas, ludzi ucywilizowanych, zdolny 
jest jeazoze do takiej żywiołowej miłości bliźniego ? 
Że zaś miłość, potrzeba płciowa, jest ciążeniem 
biologicznem, to jest zupełnie oesywistem.

A oo, oay to nie wspaniałe? Czyż nie 
powinniśmy ubolewaó nad tem, że już niezdolni 
jesteśmy do tak „żywiołowej" miłości bliźniego? 
Czy przesadne wyrażenie rozmiłowanego ko­
chanka do kochanki: Zjadłbym eię z miłości! 
nie nabrało teraz innego oświetlenia?

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 21 maroa.

Posiedzeniu wczorajszemu przewodniosył 
p. wiceprezydent M i c h a l s k i  Na wstępie 
sekretarz Bady, p, D z i u b i ń s k i  odczytał j 
akta, odnoszące eię do sprawy samobójstwa Ję» i 
drzeja Huozyńskiego, który w niedzielę zastrze- j 
lił się przed biurem prezydyalnetn. Najpierw 
więc odczytał sekretarz Rady następnjąoy list, 
jaki denat pozostawił po^ adresem prezydenta 
miasta: „Podałem w r. 1898 o uwolnienie ze 
»?uiby i o odprawę jednorazową od r. 1886. . 
Proszę JW. Pana odprawę jak najrychlej żonie 
Lucynie Buczyńskiej z dziećmi nadesłać, bo w 
przeciwnym razie zginą z niedostatku. "Wszysoy 
leśni, którzy byli wezwani w znanym procesie 
jako świadkowie, w sądzie zeznali fałszywie, 
tj. na korzyść leśniczych; wskutek takiego 
świadectwa zasądzono mnie na trzy tygednie 
aresztu; w areszoie nie siedziałem nigdy i sie­
dzieć nie będę, a więc kulą w łeb i koniec. 
W  ostatniej mojej ohwili zostaję JW . Pana 
sługą — Jędrzej Kuczyński “

Następnie odczytał p. sekretarz Dziubiń­
ski wyjsśnienie w tej sprawie prezydenta mia­
sta, który z powedu choroby (influency) na po­
siedzenie przybyć nie mógł. W  wyjaśnieniu 
tem powiedziano: „W  r. 1885 przy sposobno­
ści organizacji służby leśnei Bada między in­
nymi zamianowała Jędrzeja Buczyńskiego pod­
leśniczym, który czynnie pełnił tę służbę do 
grudnia 1898 r. W  tym miesiącu Huozyński 
wniósł do prezydyum Bady z powodu niezdro­
wi* prośbę o zwolnienie go *e służby, zrzeka­
jąc się emerytury, a prosząc tylko o odprawę. 
Wniosek o uwolnienie go ze służby nie mógł 
byó natychmiast przedłożony Radzie, gdyż 
wytoczone zostało śledztwo wskutek wniesionej 
przez trzech leśniczych, obrażonych broszurą 
Huozyńskiego, skargi o oszczerstwo. Sądzono, 
że gdy Huczyński proces wygra, wówczas jako 
ten, który ochronił lasy miejskie od nadużyć, 
zasłuży na inne traktowanie i na odprawę; a 
przez cały czas śledztwa pozostawiono mu 
wszelkie pobory i emolumenta. W  roku 1899 
sąd powiatowy sekoyi III skazał Huozyńskiego 
za oszczerstwo leśniczych miejskich na 3 ty 
godnie aresztu, a sąd apelacyjny wyrok ów w 
eałośoi zatwierdził; wyrok stał się tedy pra­
womocnym. Wskutek tego prezydyum Magi­
stratu postawiło wniosek o wydalenie Buczyń­
skiego ze służby, a gremium Magistratu, ko­
misja dóbr i sekoya V zgodnie wniosek ten 
przyjęły. Na wniosek departamentu Jasów i 
dóbr miejskich, który otrzymał doniesienie, że 
Huozyński wyrządza szkody na podleśniotwie 
w Brzuchowir~aob, zastanowiło prezydyum. w

drodze krótkiej jego płacę za marzec r. b. dla 
pokrycia ewentualnych szkód, Prawdopodobnie 
wskutek zbliżania się pory odsiadywania are­
sztu, Huozyński, jak to zresztą wyraźnie w li­
ście do prezydenta oznajmia, targnął się na 
własne żyoie. Dodać jeszcze należy, że Bu­
czyński od lat trzech nie zgłaszał się aż do 
śmierci osobiście z żadnemi prośbami do pre­
zydenta, ani wioeprezydenta miasta."

Po odczytaniu tyoh pism p. wiceprezydent 
Michalski oznajmił, że wdowa denata otrzy­
mała pośmiertną odprawę w kwooie 262 K  , a 
sprawa zaopatrzenia jej przyjdzie w swoim cza­
sie pnd uchwałę Bady.

P. S o l e s k i  w dłuższem przemówieniu, 
w którem przypisywał niektórym, po nazwisku 
niewyouenionym radnym, działanie w kie 
runku jeszcze większego rozdrażnienia i tak 
wysoce zdenerwowanego Euozyńfkiego, zażą­
dał wybrania komisyi z trzeoh dla rozpatrze­
nia dokładnego sprawy śp. Buozyńskiego i zda­
nia Badzie sprawy z wynikiem badań. "Wnio­
sek przyjęto nieanaozną większością, a do ko­
misyi tej wybrano pp.: Soleskiego, Beppego i 
księdza Olszewskiego.

P. G o ł ą b ,  jeden z zaatakowanyoh inco­
gnito przez p. Soleskiego, oświadczył, że otrzy­
mał był od Huozyńskiego list, w którym on pro­
sił, by spowodował oddanie sądowi sprawy 
podniesionej w broszurze jego, tj. sprawy okro­
pnego rzekomo okradania gminy przez łaźni­
owych ; Huczyński zapowiadał w liście tym, że 
przed sądem powie wiele więoej; wtedy p. Gołąb 
list ten odozytał na posiedzeniu komisyi dóbr 
i tam postarano się o wytoczenie Buczyńskie­
mu prooesu ze stron? zaatakowanych przezeń 
leśniczych, aby ewentualnie rzeoz gruntownie 
wyświetlić.

Dr. S t a r c z e w s k i ,  również zaatakowa 
ny incognito przez p. Soleskiego, — jako ten, 
który wystąpił w sekoyi V z wnioskiem c wy­
dalenie Huozyńskiego ze służby, oświadczył, 
że z Huczy ńskim zawsze postępowano z w y­
soką względnością i mimo, że był on we wszyst- 
kiob rewiraoh leśnych i nigdzie służby pełnić 
nie obciął, przeoieź nie nakładano nań kar i 
nikt go nie prześladował-

Po wyczerpuiąoem omówieniu tej sprawy, 
niepotrzebnie rozdmuchanej przez lwowskie pi­
sma socyalistyczne do potwornyoh rozmiarów, 
przystąpiła Bada do porządku dziennego, Kom­
plet był szczupły, bo tematy obrad nie budziły 
sajęoia, jako niezwykle jałowe. Między innymi 
uchwalono zbadać, jak gra subwencjonowana 
przez miasto kwotą 6000 K. „Harmonia", dla 
Tow. śpiewackiego „Eoho“ udzielono 250 K. 
subwenoyi na wydawnictwo śpiewów ohoral 
nyob, Towarzystwu kolonij wakaoyjnyoh przy­
znano subwenoyę 1800 K., a Przełożeń stwu 
zboru izraeliokiego podwyższono subwencyę na 
dom dla kalek z 2000 K. na 3000 K. Uchwa ­
lono też w zasadzie systemizowaó posadę sta­
łego kateohety religii gr. kat. przy szkole św. 
Antoniego. Załatwiono nadto szereg rekuraów 
budowla nyoh.

Posiedzenie skońozyło się po 9tej.

Z izby sądowej.
Suczawa, 19 marca.

(O unieważnienie dzierżawy propinacyt).
Przez oztery dni toczyła się tu przed są­

dem cywilnym rozprawa, rzucająoa ponure 
światło na niektóre wybitne osobistości. Mia­
nowicie za staraniem Eugeniusza br. Styrozy, Ru­
muna. emerytowanego radzoy rządu krajowego, 
podpisano niesłychanie skwapliwie w dyrekoyi 
funduszu propinaoyjnogo kontrakt o dzierżawę 
propinaoyi w okręgu radowieckim, i to bez 
rozpisywania ofert. Do końca r. 1902 dzierżawę 
tę mieli zapewnioną kontraktem: izraelita Ru- 
dioh, dzierżawca dóbr barona Styrczy, oraz 
izraelita Barber. Ozynsz dzierżawny wynosił 
79 000 zł., oo nawiasem mówiąc przedstawiało 
zaledwie połowę wartości tej dzierżawy. O óż  
dnia 4 grudnia z. r. na końcu posiedzenia dy­
rekoyi funduszu propinaoyjnego wydobył baron 
Styroza nagle z kieszeni ofertę o dzierżawę 
prawa propinaoyi w okręgu radowieokim na ośm 
lat, tj. od r. 1903 do 1910 r. włącznie za ro- 
ozną tenutą 80.000 zł., tj. o 1.000 zł. więcej 
niż dotyehozas. Baron Styrcza oświadczył, że 
„Rudioh i Spółka" mimo, że im kontrakt 
końozy się dopiero za trzy lata, wnoszą o prze­
dłużenie go z wolnej ręki pod korzystniejszy­
mi nieoo dla funduszu propinaoyjnego warun­
kami. Sprawa nie była na porządku dziennym, 
natrafiła więo na pewną opozycyę, ale ostate­
cznie przecież ją zreferowano i trzema głosami 
przeoiw dwom uchwalono kontrakt ów prze­
dłużyć. Nazajutrz rano o godzinie 8-mej zjawił 
się w dyrekoyi funduszu propinaoyjnego Ru- 
dioh z gotowym kontraktem, gdzie podpisał 
go dotyczący referent, w obeonośoi nota^yusza, 
p. Issaezeakula, poezem Budioh z notaryuszem 
udał się do prezydyum rządu krajowego i uzy­
skał podpis przewodniczącego dyrekoyi, radzoy 
Pompego. W  kontrakcie brakowało jeszcze na­
główka i formułki końcowej. Dopiero później 
wyszło n« jaw, że kontrakt dotyozy nie Rudi- 
cha i Barbera, dzierżawców dotychczasowych, 
ale Rndicha i syna. Usunięty w ten sposób 
Barber poruszył wszystkie spr ężyny, aby kon­
trakt obalić, a nawet ofiarowywał 100.000 zł. 
na 10 lat więcej niż obaj Rudiohowie.

W  ten sposób, jakoteż wskutek tego, że 
poseł Mikołaj "Wasylko wystąpił publicznie 
z zarzutem, iż baron Styrcza wprowadził w 
błąd radsoę Pompego, sprawa stuła się głośna; 
prezydent kraju wdał się w nią, radzca Pompę 
oświadczył, że podpis swój cofa, gdyż nie wie­
dział o zmianie kontrahentów, — dyrekoya fun­
duszu propinaoyjnego uchwałę swą zatwierdza­
jącą ową ofertę zniosła, a ponieważ Rudicho- 
wie nie chcieli słyszeć o unieważnieniu prawo­
mocnego kontraktu, więo rząd ujrzał się znie­
wolonym uzyskać unieważnienie to w drodze 
sporu sądowego.

Rozprawa jednak nie przyniosła pożąda­
nego rezultatu, trybunał bowiem orzekł, że 
kontrakt odpowiada formalnie wymogom wa­
żnego dokumentu i jest obowiązującym dla 
stron obu. Zastępca prokuratoryi skarbu wniósł 
zażalenie przeoiw temu wyrokowi.

*  *
Kraków, 20 maroa.

(O obrazę czci).
Dziś przesłuchiwano najpierw św. Oohoj- 

nową włośoiankę, której proces prowadził dr. 
Garo, a petom dr. Garfein. Zeznała oua, żedra 
Oaro oddaliła z własnego impulau, będąc zda­
nia, że on jej źle prowadzi prooes i udała się 
de dra Garfeina, którego jej poradził jej kre­
wny Maślak.

Zastępoa dra Caro dr. Abłamowioz, starał 
się wybadać Ochojnową, ile płaciła potem za 
terminy drowi Garfeinowi, lecz przeoiw temu , 
pytaniu zaprotestował obrońca dr. Sumper- i

K R O N I K A .Solański, twierdząc, że nie godzi się wdzierać 
się w tajemnioe kasowe obcej kanoel*ryi adwo- j
kaokiej Na ten W t  powstała między .oboma j Lw ów 21 marca,
adwokatami znowu żywa sprzeczka, którą za- ,
żegnał przewodniczący. ! P- N a m ie stn ik  spodziewany jest we Lwowie

Po południu przesłuchiwano ponownie św. i z powrotem z podróży do Wiednia w piątek, 
dra Seweryna, teraźniejszego konoypienta w j Srebrny jubileusz kardynalski obchodził w
kanoelaryi dra Caro, który szczegółowe przed- zeszłym tygodniu ks. Mieczysław hr. Ledóchowski. 
stawił tok całego procesu Oehojnów i wykazy- j Jubilat, były arcybiskup gmezneńsko-poznański, u- 
wał, że honoraryum 340 zł. pobrane za ten ; rodził się w Górkach, w Królestwie Polakiem dnia 
prooes przez dra Oaro nie było za wysokie. 29 października 1822 r. Otrzymawszy święcenia 
Stosunek Oehojnów z kanc®laryą dra Caro był kapłańskie w Rzymie 1845 r., został 1861 r. bi- 
bardzo dobry i popsuł się dopiero wtedy, gdy skupem tytularnym Teb, a później nuneyuszem pa- 
Oohojnowa przyznała się przed świadkiem, że pieskim w Brukseli. Z Brukseli powołany został 
zeznała fałszywie przed sądem. Potom O ahoj- 1 hrabia Ledóchowski w roku 1866 na arcybiskupa 
nowie wstydzili się już dra Caro i ófldali swój ■ gniezneńsko-poznańakiego i rządził zaszczytnie dye- 
proces drowi Ga^finowi- > cezyą przez 8 lat. Walka kulturna przerw ała po-

Św. Ochojnową zaprzecza temu, jakoby żyteczną jego działalność, a pozbawiony przez rząd 
się kiedykolwiek przyznała do krzywoprzysię- . pruski godności arcybiskupiej, wtrącony został do 
sŁwa i oświadcza, że gotowa na to przysiądz. ' więzienia w Ostrowie, w którem przesiedział dwa 

Rozprawę przerwano do dnia następnego. [ Jata. Już w więzieniu doszła go wiadomość 15-go 
# | marca 1875 roku, że Papież Pius IX. pewołał go

* I liińu, Ot marna. ! na kardynała. Jakoż po odsiedzenia kary wyjechał
' ‘ do Rzymu i wnet zajął wybitne stanowisko w ko-

( Okradzenie wozu pocztowego), leginm kardynalskiem. Dziś kardynał Ledóchowski
Wczoraj wieczorem zapadł werdykt W j zajmuje najoardziej wpływowe i najważniejsze sta* 

sprawie oskarżonych o okradzenie wozu po- j nowisko prefekta Propagandy, zwanego także „Pa-
eztowego Kuśnierza, Steoia i Złomkiewioza, 
oraz ioh krewnych. Winę głównych oskarżo­
nych potwierdzono jednogłośnie, zaś pytania 
w kierunku ukrywania ze świadomości gotów

pa rosso". — Oby Bóg zachował polskiego dostoj­
nika kościelnego w jak najdłuższe lata przy życiu 
i czeratwem zdrowiu!

„Koniec życia!“ Dziennik Polski pisze: Des
ki poohodzącej z kradzieży co do Maryi Zlom- Lebens Ausgang, tak brzmi pesymistyczny napis, 
kiewiozowej potwierdzono 8 -ma głosami, a co ; umieszczony na dobroczynnej instytuoyi, u fundo wa­
do Michała Złomkiewieza zaprzeczono IG ma ! nej dla. biednych artystów i uczonych, przez sła- 
głosami. j wnego swego czasu dobroczyńcę, mieszczanina Iwow-

Na podstawie tego werdyktu trybunał skiego Domsa. Des Lebens Ausgang — koniecży- 
skazał Kuśnierza na 6. Steoia na 7, a Piotra cja i — Hojny obywatel, przeznaczając na cele tej 
Złomkiewieza na 8 lat ciężkiego więzienia, , fandacyi 280.000 koron, sądził, ze procenta z tej 
obostrzonego postem co j.4 dni i oiemnicą raz ' gumy wystarczą, aby kilka starcom zapewnić na 
na kwartał. Maryę Złomkiewieżową skaza- j ostatnie dni życie bez trosk i nędzy. A tymczasem 
no aa J5 miesięcy zwykłego więzienia, a Mi- j — jak tam jest w tym domu z pesymistycznym
chała Złomkiewieza uwolniono. napisem, przy ul. św. Teresy ? Jaki jest „koniec

Lwów, 21 maroa.
(Sprzeniewierzenie pieniędzy gminnych).
Dziś rozpoczęła się przed sądem przyaię-

źycia" tyoh kilku starców biedaków, co za młodu 
ś służyli krajowi sercem i myślą ? Czy taki, jaki so- 
1 bie zamyślił wielkoduszny obywatel lwowski 
i Odchylmy tajemnicę, wejdźmy nagle do i?b, gdzie 
^starcy mają przeżyć ostatnie swe godziny biz tro- 

głych rozprawa będąca w związku z przepro- ; ski, spokojnie, pogodnie: Jakiś siwowłosy starzec 
wadzoną dwa lata temu rozrrawą o sprzenie-1 leży na posłaniu, które aż czarne, tak dawno nie 
wierzenie pieniędzy g-winnyoh we wsi Cewko- ; zmieniane. Jakiś drugi skarży się, że choć płaci, 
wie (pow. oioszanowoki). Jako oskarżeni sta-1 w myśl przepisów fundacyjnych, za obiad miesię- 
wftli. wówczas wójt Cewkowa, Firufc i Hawryło | czme dużo, bo aż 18 koron, mimo to-ma codzień 
Markiewicz, kgsyer gminny, pod zarzutem, że j jedno i to samo i codzień mało: cienki fosół, skra- 
inkasowane pieniądze gminne zabrali dla sio- j wek mięsa, że raz na widelec wziąć i aż do znu- 
bie, a księgi kasowe sfałszowali. Trzecim Oskar-, dzenia kartofle. Trzeci prebendarynsz utyskuje, żc
żonym był Geb*u«r, fuukcyonaryusz rady po 
wiatowej eieezamowokisj, który przeprowadziw­
szy w Cewkowie licytację wywrotów leśnych, 
część pieniędzy z tej lioytaoyi uzyskanych za­
brał dla siebie, a odnośne rachunki sfałszował. 
Gebaner* skazano na 4 miesiące ciężkiego wię­
zienia, Firuta na 6 miesięcy, a Markiewicza 
uwolniono. Firufc odsiedział swą karę, Gebauer 
uciekł do Ameryki, a co do Msrkiewiosa, to pro­
kurator wniósł zażalenie nieważności, wskutek 
którego najwyższy trybunał polecił zarzuty 
przeciwko Markiewiczowi p e w n ie  rozpatrzyć.

Teraz więo stanął Markiewicz po dwóoh 
latach ponownie przed ławą przysięgłych.

Rozprawę prowadzi p. radzca Podla- 
szecki, Markiewicza broni adw. dr. Mieleński. 
Rozprawa nie ma szczegółów bardziej zajmu-

on dlatego nędzę cierpi, aby earządzoa mógł mieć 
tłustą synekurę. Inny użala się na to, a inny na 
to... Ale po co tych skarg słuchać — tylko opo­
wiadającym smutniej... Niech członkowie kuratoryi 
tej fnndaeyi tam przybędą, niech prebeidarynszon 
powiedzą, aby się nie obawiali dawać prawdziwych 
odpowiedzi na zapytania, a z tego może być i po­
winna być korzyść: Wtedy rozjaśnią się i szczę­
ściem zaróżowią ostatnie dni tych, którzy przybyli 
do fandacyi dobroczynnej wielkodusznego lwowskie­
go mieszczanina na „koniee życia"...

Tyle Dziennik Polski■ Opis stosunków w owej 
fandacyi śp. Domsa, podany delikatnie, jest nie­
stety całkiem prawdziwy, a znając te stosunki, 
jakże smutno się robi, gdy się pomyśli, jak to wy­
paczane bywają najzacniejsze zamiary wielkodusznych 
fundatorów. Lecz tak pozostać nie może. Konie-

jąoyoh, obraca się bowiem głównie około fał- j cznem jest, by wydelegowano jakąś komisyę dla 
szywyoh rachunków, notowanyoh praez M ar-, zbadania, co się dzieje w fandacyi śp. Domsa; pra-
kiewieza. j wo nadzoru przysługuje na mocy aktu fundacyjnego

t Rozprawa trwa dalej | także ks. arcybiskupowi, więc z tej strony spodzie-
 -----  | wauy się odpowiedniej akcyi, nie można bowiemMały Feljeton. i pozwolić, aby ta piękna fundacya stała się jedynie

Poezye Eiohendorffa.*)
W  Czasie znajdujemy garść piękuyoh utwo­

rów pc*tyoa;nyoh Eiohendorffa w przekładzie 
K. M Górskiego. Z utworów tych powtarzamy 
dwa najpiękniejsze:

Potrzeba dużo boleć, nim się zrodzi 
Piosnka, oo rany seroa ułagodzi,

Kochając, dJngo wątpić, nim eię zoczy,
Że miłość drogie rozeltarła oazy.

Nieraz się zrywać i spadać boleśnie,
Nim stanie pomnik widywany we śnie...

I trzeba wielu ofiar, by zostawić 
Smutek po sobie, albo imię wsławić —

I konać trzeba ciężko i rczp&ozaie,
Zanim się spokój wiekuisty zacznie.

A  nieraz walkę a życiem tocząc ciemną, 
Trseba do końca o erpieć — nadaremno.

Tfi, o której wiecuyścm się marzy,
Nagle, nocą, we śnie przyszła do mnie. 
Przyszła oioho, radośnie : skromnie 
Młode nsta zbliżyć do mej twarzy.

Nie mówiła próżnych słów miłości,
Gdzie się tylko chęó pochlebstwa kryje, 
Odsłoniła ustom moim szyję, ,
Jakby oboą, piękną rzecz — najprościej.

Rzekła: Szezęśoie jest, gdy dusza spotka 
Swoją duszę i m r  jej spamięta.
Niech oi mój* pamięć będzie święta, 
Nierh oi moja piękność będzie słodka.

Dąj dni kilka — dni to będą moje —
Na ramieniu eiebie ukołyszę.
Zeohoesz szalu dam szał, ciszy — oiszę 
I ukoję, na zawsze ukoję.

Leoz się nie bój że nadto przywyknę 
Do twych pieszczot i rie myśl o jutrze. 
Sam się zdziwisz, jak prędko ei zniknę, 
Bo najlepsze sztły są najkrótsze.

*) Józef br. E i o h e n d o r f f  (ur, 1788 na 
Górnym Szląskn, umarł 1857) był jednym z naj­
wybitniejszych poetów niemieckiej szkoły romanty. 
cznej. Najbardziej cenionemi są jego wiersze liry­
czne, wzorowane na poezyi ludowej, o miękkim, 
marzycielskim nastroju i niezwykłej melodyjności 
języka. Arcydziełem również jest jego nowela 

Z życia nicponia". Próez tego napisał szereg no­
wel, powieści i utworów d amatycznych, w których 
jednak przeważa element liryczny, z uszczerbkiem 
plastyki i konoentracyi. Eicbendorff przyswoił nad­
to niemieckiej literaturze dramaty religijne Caldero­
na i ogłosił kilka dzieł z historyi literatury, w któ­
rych rozmaite działy piśmiennictwa objaśnia ze sta­
nowiska katolickiego. Niektóre z jego poezyi nlo- 
tnych należą do najpopularniejszych wierszy nie­
mieckich.

przybytkiem wygodnym dla organów w mej nrzę- 
dująeych, z krzywdą tyoh, którym się tam należy 
byt na stare lata.

Curiosum niezrównane. Dziś w „Dziennika
urzędowym" Gazety Lwowskiej ogłosił rzeszowski 
Sąd obwodowy oddział II, iż przeciw drowi Fran­
ciszkowi Sędzielowskiemu, „którego miejsce pobytu 
jest nieznane (!!)“, wniosła rzeszowska kasa oszczę­
dności pozew o 600 K. Rozum i n oię, ie- sąd ten 
wyznaczył Sędzielowskiemu kuratora, który ma Sę- 
dzielowskiego zastępować „na jago koszt i niebez­
pieczeństwo" dopóki „on sam w sądzie się ni* 
zgłosi lńb' pełnomocnika nie zamianuje". Pojmuje­
my, że sąd inaczej postąpić nie mógł, jak taki 
edykt ogłosić, ale koniec końców komicznie to wy­
gląda, wobec tego. że tak sądowi jak i całej Ga- 
licyi wiadomo, że SędzielowskI popełnił przed parn 
tygodniami samobójstwo.

„Quo vadis" jako opera, z  Włoch nadchodzi
wiadomość, że aż dwóch muzyków włoskich posta­
nowiło napisać operę na tle znanej powieści Hen­
ryka Sienkiowicza. Każdy z nich obstalował sobie 
u innego z librecistów włoskich ułożenie libretta.

Szynkarze dodają bardzo często etem de 
wódki, żeby chłopów przynęcać do większego picia. 
Owóź ministoryum spraw wewnętrznych wydało roz­
porządzanie do władz politycznych, nakaznjąoe su­
rowo ścigać takich szynkarzy i wogóle baczyć na 
to, aby chłopom nie szynkowano po karczmach eteru,

Aresztowania Jaszozyszyna. Znany we Lwo­
wie właściciel wielkiego chrześcijańskiego handlu 
starzyzny Józef Jaszczyszyn został wczoraj na żą­
danie sędziego śledczego aresztowany po przepro­
wadzonej w jego mi czkaniu rewizyi Podejrzany 
on jest o zbrodnię oszustwa.

t  Wiktorya z Łodyńskioh Boohdanowa zmarła 
wczoraj o 11 yg w południe w 98 ym roku życia. 
Zmarła pozostawia po sobie głęboki żal licznej ro­
dźmy. Była ona wzorem polskiej matrony, cnotliwa, 
dobroczynna, dla wszystkich uprzejma, garnęła do 
siebie biednych i potrzebujących ; była ogniskiem, 
około którego skupiały się prócz dzieci, wnnki, pra­
wnuki i praprawnnki, jakoteż liczne grono znajo­
mych i przyjaciół. Ze śmiercią ś. p. Bochdanowej 
straciło społeczeństwo jedną z niewielu przedstawi­
cielek dawnych zacnych tradycyi obywatelskich i ro­
dzinnych. To t6Ź zgon śp. Wiktoryi wywołał ogól­
ny żal i powszechne współczucie dla ciężko do­
tkniętej jej rodziny, do której należą dwie znane 
autorki panie Anna Neumanowa i Antonina Giedrojó 
Matnszewicowa, jakoteż p. wicemarszałek Chamiec.

Cześć pamięci przezacnej matrony!
Pożar. W piwnicy domu przy ul. Zamarsty- 

nowskiej 1. 5 spuszczano wczoraj z beczek naftę, 
należącą do Jana Worony, przedsiębiorcy oświetla­
nia naftowego nlic lwowskich. Przedsiębiorca, chcąc 
przekonać się następnie, czy naczynia nie ciekną, 
poszedł do piwnicy i przy świetle zapałki badania 
swe prowadził. Nagle jedna zapałka płonąoa się 
obłamała i padła w naftę. Nastąpił wybuoh, Wero­
na się poparzył mocno, ale nie stracił przytomności 
i uciekł, zatrzasnąwszy poprzednio drzwi piwnicy, 
aby ogień nie dostał się na zewnątrz, w piwnicy 
było oowiem 600 litrów nafty, katastrofa więc mo­
gła być wielką. Straż pożarna następnie resztę ognia 
stłumiła.

Kilkanaście flaszek  koniaku i wina wartości
80 K. skradziono tej nocy z piwnicy pasażu Hans- 
mana na szkodę właśoiciela pasażu p. Berischa Wolfa 
H&usmanna.

R e w i z y t  f o s o w a i Listów zastawnych, Obligacyi i losów 
przeprowadzają bezpłatnie
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Pbteł dr Wltlłd Lewicki jest chory na ui- 
fluencv w Wiedniu, nit mógł przeto wziąć ud ału 
w bankiecie dla JE. Bilińskiego,

Stosunki zdrowotne we Lwowie, Według za- 
i< skóv fizykatu miejskiego tydzień bieżący jest 
dla miłneLcy przełomowym; zgłoszeń o wypadkach 
zasiuDniącia na influencę jest w tym tygodniu bar­
dzo wiele, więcej niż w oBtatnicii tygodniach trzech, 
od kiedy co influenca miastu nasze trapi; jest je­
dnak nadzieja, że będzie to kryzys jej szerzenia się. 
Tyg niowo przybywało przeciętnie około 2.500 wy ■ 
p»dkć w influency, a obecnie —  jak fizykat oblicza 

chorych jest na te chorobę dziesięó do dwuna­
sta tyaięcy osób, —  Dyfteryr, w miesiąca m<ujcu 
nawiedziła 7 o?ób, z tego trzy osoby w ostatnim 
tygodniu, —  Szkarlatyna występowała przez całą 
zinę tylao bardzo słabo, a w mar^u me było jej 

jednego wypadku. —  Tyfns b zuszny w czasie 
roztopow lutowych począł niecu silniej występować, 
spodzie1 rano się tedy, że się znów rozwinie, lecz z 
*o*+cem lutego wygasł zupełnie, a w marcu był 
tylko 1 wypadek tyfusu brzusznego.

Liczne są wypadki odry, lecz to tłómaczy się 
wn ie władze sanitarne miejskie w ostatnich cza­
sach zaradziły, szkoły donosiły o każdym wy­
padku zasł-bnięcia n: odrę, a również zwrócono się 
W tej Bprawie do lekarzy, aby doatr.rczali dokła­
dnych dat o tej chorobie — Co do influency, za­
znaczamy jeszcze, że w wojsku nie grasuje ona wy- 
bitnlo, bo na przeszło 10,000 osób wojskowych, sta­
cjonowanych we Lwo wie, w szpitalu parniźonowym 
zaledwie siedm osób leczyło się w marcu na in 
fluenuę. Pomyślnym wielce dla ludności Lwowa jest 
też fakt, że lekarze, których niemal połowa roz 
chorowała się na influencę, powróoili już do zdro­
wie. i Iziś za^dwie kilku z nich musi jeszcze po­
zostawać w łóżka.

Za Obrazę reiigii aresztowano wczoraj zna­
nego lwowskiej po1:cyi złodzieja i aw&uiurniki Do­
minika Koźlu ;kiugo. Roziucki blużnił Matce Boikiej 
Przed figurą Jej w ulicy G "odzichich. Zgorszony 
tem czeladni szewski, St '.nislaw Szpfia, wezwał 
natychmiast pomocy władzy.

ArOSZIBWano Antę Gąaiorowską, złapaną na 
gorącym uczynku złodziejstwa. Skradła ona w do­
mu przy al. Dziuiyńskich 1. 5. kilkanaście sztul 
odzieży.

Z głodu. W  Szydłowcu pod Radomiem zmarł 
62-letni utysta malata Aleksander Małecki, zruny 
W dość szerok uh kosach artystycznych — W maju 
1898 r. zg»o"ił się on do miojdeowego barmistiza 
z prośbą, ażeby mu pozwolono zamieszkać w magi- 
Jtraoie w jednym z nieaajętycb pokoi... Otrzymawszy 
darmo mieszkanie, ś. p. Małecki przez 2 lata pę­
dził życie usceiy, u nikogo nie bywai, ludzi uni- 
keł, sam sobie usługiwał i strawę gotował na ma- 
“zynuo benzynowej. Fundusze jego me mogły mu 
Wystarczać na utrzymania; pisywał listy błagejące 
0 pomoc, o zwrot należności, często nawet niegrze­
czny, ele znikąd odpowiedzi me otrzymyw ił. Zuale- 
^uno go jednegc dnia bez życia, bat stwierdził je­
den z lekarzy, Małecki umarł z braku odpowiednie­
go odżywiani? się.

Dla biednych dziatek. Anna z hr. & Wileckich 
Niezabitowska z Uh orzec Niezabitowekich, złożyła 
na ręce starosty w Gródbu, p. Władysławę Fedo­
rowicza kwotę 1000 koron, na rzecz powstać mają- 
°®.i w i Iródku ochronki dla ubogiej dziatwy.

Nasypani w śniegu, z  Kijowa donoszą: Obec­
nie, gdy śrieg stajał, ] okazału się *e podczas trzy­
dniowej zawiei śnieżnej, któri scalała z końcem lu­
tego p południowo • zachodniej Rosy: wiele osób
straciło życie. W samym okręgu kijowskim znale­
zione dotychczas 20 trupów zamarzniętych.

L Krakowa nam piszą; W pałac i „pod Ba- 
iauamiJ odbyło się na cele dobroczynne świetne 
przedstawienie amatorskie. Odegrane dwie farsy z 
irancnskiego „Dwie tescioweu i „Moja roreczkau, 
ora* jednot ktowy dramat Giuseppe Giacoso „Par- 
tya szachów", przełożony na język polski dosko­
nałe prze; panią Teresę z Potockich WodzieLą. 
A m atork i i amatorzy gral: świetnie, z

zupełnie nową. Tak n. p. duże lustr złożone jest 
z całych w a r s t y  Łałjeh płaskich lusterek; dr. 
Calver uży\. a 27 ich rzędów po 30 li starek w każdym 
rzędzie. Najwiiniojszą de rozstrzygnięcia kwestyą 
byłe natu -alni i zastósuwume reflektorów w ten spo­
sób, aby skierowane do jednego punktu promienie 
mogły taiu przetrwać przez długość całego dnia,

Otóż po wielu próbieh z lustrami o powierzchni 
wLlęełej dr. Calvor przynzedł do przeświadczenia, 
że lepiej j;at używać w tym razie luster pińskich 
i na tej zasadnie zbudował swój reflektor, nadając 
mu udano Pan-helio-motoru. Urządzenie aparatu 
jest n&dzwycza, proste. Każde z pojedynczych luster 
pwsszać się może przy działaniu wagi. Światło 
o Ibit'" przez każda lustro z osobna lub przez 
wszystkie naraz, może być skoncentrowane na je­
dnej wielkiej powierzchni, liość ciepła odbitego 
przi z każde lustro dochodzi od 12 do 15®. Podczas 
pozornego obrotu słońca reflektor zmenia również 
poitycyę. Każde z małych In bterek ibiora w ciągu 
dnia tylu ciepła, ile dać go może 100 fantów naj­
lepszego antracytu, ileść zaś ciepła nagromadzonego 
przez duży refllektor równa się ilości calorii otrzy­
manych z 40 tonn węgle,; jest to więcej niżby wy­
niosła cena buuowy togo reflekfjra, który jest 
jeszcze egzemplarzem próbnym, a którego po­
wierzchnia wynosi około 28 stóp kwadrat. Nawet 
pudczaś dni pochmurnych 1600 lnster, znajdujących 

w laboratorynm dr. Galwera, pozwoliły matować 
bezpośrednio miedź i żelazo.

Katastrofa szampanowa zdarzyła się w Eper- 
nay, we Frsncyi, głównem ognisku wyrobu szam­
pana. Ubiegłej soboty, między god cną 2 a 3 r*no, 
zaprdły się piwni ge firmy Pol Roger, na pizeetrzeoi 
76 meir. szerokiej i 30 metr. głębokiej Pięćset 
wielkich beczek i 1000000 bntelek szampana, war­
tości około piętnasta milionów franków, uległo zni­
szczeniu. Ziemia Siampanii obfituje w pokłaay kre­
dowe, a z grunta, na którym stoi dom wapomnia 
nęj fi rny, wydobyw ano icredę przez setki lat. Dłu­
gotrwałe deetcze w ostatnich czasach podmyły zie­
mię i to spowodowało katastrofę. Piwnioe zapadły 
się z takim ło„ otem, ż j  zbudzi u z, snu miesz­
kańcy domów sąsiednich mniemali, ia wybuohł dy­
namit

Zmarli. We Lwowie: Karolina z 'Wernerów 
Schellenberżyna, wdowa do  śp. Auguście Schellen- 
bergu, bankierze i kupcu lwowjkim, zmarła na 
influencę, w 56 rotu źyuia; Emilia Flooh, żuua 

| insp stora kolejowego, w 60 roku życia; Ernestyna 
Zienkiewicz, wł° ócicielka realności w 54 r.; Józef 
Kratz, porucznik 19 pułku obrony krajowej; Stani­
sław Cieślewioz, właściciel realności, lat 21. — 
W Krakowie: Dr. Star sław Koasowicz, komisarz 
dyrescyi skarbu, lat 34.

Stan powietrza T. o g. 7 rano o, w poi. 
+ 2  R. Bar. 771. Podnosi się. Jfogoda 

W magazynie mód.
— Co kosztuj ten kapelusz?
— Trzydzieści guldenów.
— Dlaczego tak drogo’
— Dlatego że kapeiusay tych rozchodzi się bar­

dzo mało, bo mogą być one noszone tylno przez 
osoby, obdarzone wdziękiem, zachwyosjącemi rysa­
mi twarzy i nie starsze nad lat 25.,,

— Aha.... Trzydzieści guldenów, 
dzo drogo, ale,., proszę mi odesłać 
do domu.

Nieporozumienie.
— F ‘ńskie zajęcie ?
— Jestem krawcem.
— Praonjesz pnn na siebie ?
— Nie, panie, na żonę i czworo dzieci,

żenie, jakie się z lektury dnufi. Tłómaez stara się 
o *achow nie r aśladownego przez poetę archaicznego 
tonu, właściwego czeskim legendom i idzie w ten? 
tak daleko, że gdzie niegdzie wprost całt zdania 
czeskie wplata w tłómaozenii Dzięki temu i zby­
tniej szkolarskiej nieco skrunulatności tłóma- 
cza-lingwisty, oraz wpływowi czeszczyzny, pol­
ski jego język działa cokolwiek obco i utyka chwi­
łam', jak gdyoy zamierał w nim duch języka od 
czasu do czasu, Osohlr de uczmtaó się to daje przy 
neologizmach, które budowane na podstawie hypo- 
tuz o wapólnośoi języków słowiańskich, wprowa­
dzają de poleaczyzny niepolsko brzmiące pierwiastki. 
Np. bęboniea zauurat bęben, lub częste snfiksy jak 
ć przy rzeczowniku np. ohmurać, a wreszcie ozę- 
ste apostrofy miasto samogłosek, np. kkemu itp. 
Nie są to błędy, al® o cięż-ją oue wiersz i przery­
wają ciągłość stylu.

za,

to drogę, bar- 
ten kapstusz

Koporturr teatru hr. Skarbka* Dziś we środę 
„Dzierżawca z Olesiuwa11, komedya w 4 aktach Zy­
gmunta Przybylskiego. We czwartek „Żydówka8, 
opera w 6 aktach Halevy’ego. W piątek „Wicek- 
i Wacek8, komedya w 4 aktach Zygm. Przybyl­
skiego. W sobotę po południu ku uczozaniu rocznicy 

; Kościuszkowskiego powstania „Kordyan1’, poemat
temper&men-i ' tycmy J' i^ ^ k ie g o , w^czorem „Faeuri i“,

! Tirî ita opera w 4 aktach Donizetflego. W  niedzielę
Olesiowa8, wieczorem

panna Grdeżanka l dzieln!0 i ”0tello,' Verclieg0- W ponitdziałe: na dochó i To-

1 g * H U  a  TT I O U Ł I O i  A  U O U l k i O l i a i i i O U ' J * 1 I

t»m. godnym wielkiej oceny. Palmę pierwszeństwa! Wie j ^Pfra ^  
zr znakomitą grę zdobyły: hrabina Blankenstein, [  ̂ u B Zler awca 
panni Zakrzewan i i 
* niemi rywalizowali:
fan Starzjńsk’ i p. Jarunoowsk: Przedstawienie ta:; i  1
■ię podobało, że je nazajuiirz powtórzono.

Czarna fasola czylf fizon. W sprawie
chitę

obraz dramatyczny 
„Obrona wojskowa8,

po raz l-szy 
w 1 akcie przez Le- 
komedya w 3 aktach

, . 1 Stan. Bogusławskiego.
M We czwar.ek z powodu niedyspozycyi p,.mujr . -----1 - • - - • ~ *■

z listu p- Kl( UROwŝ iego. ogłosił p. Jasieński 
Kuska w Królestwie Polakiem, że w r. b, zbyt 
Wiela się jnś do l  eg; zgłosiło rolników z prośbą

Szy-
ao, . ,  » « i  J j r w - y

Schaffenber-

o nacienie czarnej fasoJ; , aby mógł jeszcze dalszym 
prosbon. uczynić zadość . dlatego będzie im odma'-, 
%iał, ale ma nadzieję, że tegoroczny plon może bę­
dzie obfitszy i może pozwoli nr, rok przyszły więk­
szej liczDie rolników udzielić z niego próbek. 

Koszta pogrzebu konia.
ze Zbaraskiego pisze nam
donu

opera Halevy’ego z panią Arklową i p, 
giem. —  „Żydówka8 powtórzoni w tym sezonie 
nie będzie.

Część ekonomieznas
Wibdeó, 1S mcroi..

(Z.). Strejk %7?glp,rzy możne, uważać 
akońozony. Ze wszystkich rewirów donoszą, że 
bascująoy robotnicy tłumnie zgłaszają się do 
pracy i _e zapewne w tym jeszcze tygodniu 
wszystkie kopalnie będt w pełnym ruohu. Po­
myślny ten zwrot oddzieływa korzystnie na 
kurs akeyi kopalń węgla tudzież tych kolei, 
które główne swe dochody ozerpią z transpor­
tu węgla, natomiast przemysł żelazny niewiele 
jeszozo skorzystał z tego. Ubytek bowiem 
w prodnkeyi, wywołany dwumiesięcznym strej- 
iiu,m #ęgkrzy i brakiem keksu jest tak zna­
czny, że potrzeba będzie kilku miesięcy na 
wyrównanie go. Jedno tylko towarzystwo ma 
Wozelhi powód nieohętnem okiem patrzeć na 
zakończenie strejku węgla.'zy, a jest niem To­
warzystwo żeglug’ na Dunaju. Sytuacya finan­
sowa tego towarzysuwa jest prawdziwie fatalna 
i pogarsze się z każdym rokiem, jakkolwiek 
pajlstwo przychodzi mu z pomocą subwen- 
oyami i pożyczkami. w  roku ubiegłym np. 
otrzymało ono od Austryi subwenoyę 250.000 
i takąż samą pożyczkę, a mimo no doohodj 
’ igo zmniejszyły się p -zeszło o pół miliona zł”. 
W  ostatnich dwóch miesiącach poprawiły się 
znacznie jego doohody, gdyż skutkiem strajku 
węglarzy w Austryi sprowadzano ogromne 
transporty węgla węgierskiego, a szfy one 
przeważnie Dunajem, teraz i to się urwie i ua 
ła nadzie, , zarządu Towarzystwa polega je- 
szoze w tom, że n oże obciążający je tardzo 
dotkliwie węgierski podatek transportowy zo­
stanie zniejiony. — Z targów zagranieznyeh, 
zwłaszcza z Paryża i Londynu, nadchodziły 
dziś bardzo dobre doniesienia, urażenie ioh 
jednak ufttąj było nieznaczne, a i w Merliuio 
nie bardzo ref gov no na me, gdyż gotówka 
woią^ tam jest droga i taniej jai: na óYj0/# 
niepodobna jej dostań. Ze względu na to, że 
nową pożyozkę angielską pokryto kilkanaście 
razy, nastąpi znaczni; i dukoya zamówień. 
Tylko dmbni subs kryb mci, których zamówie­
nia są nie "iększe jak 1.000 fuutów szterlin- 
gów, otrzymają caią zamówioną sumę, więks; 
Mk subskrybenoi otrzymają zaledwie 6®/0. Ogó­
łem wzięło udział w subi ;rypr>yi około 40 ty­
sięcy osób i instytuoyi, największe Łamówierfe 
pochodząor od jednej osoby opiewa na 10 mi- 
lionÓTi funtów szterlingów, nazw ske jednak 
Ugo subskrybenta trzymane jest w tajemnicy

Z Waszyngtonu donoszą, że prezydent 
Mj,o-Ł:nley podpisał bil, uJtanawiająoy walutę 
złotą w Stanach Z|ednoceonyoh. Jednostką jej 
jest dolar złoty, wagi 25*/_0 grama, okładający 
aję z dziewięciu częśoi czystego złotl i jednej 
dziei.ąte, przymieszki.

W  najbliższy ozwartel , t. j. 22 b. m., 
odbędzie się posiedzenie Rady eneralnej banku 
austro- węgierskiego w Peszcie. Będrie to pierw­
sze pesiedzenie tej Rady w stolicy Węgier od 
sapto wadzenia nowego statutu. Gubernator 
banku dr. Biliński będzie usobiśoie przewodni­
czył n> niem. Węgrzy urządzają bankiet dl 
dr. Bilińskiego.

Ostatnie noto; rania:
Kredy austr, ł5S6'25 węgieraole 188U0, 

/ngliobanki 124'SO, Uniony 153 75, Bankve 
reiny 135-60, Jjfinderbanki 117-00, Ludwiki

także wobec -Gautseh iwsktoh rozporządzeń transwaumoy uoiekl' preez rzeką. o3 r.ieprryia- 
Stauowisko rządu wówczas depiero etanie się o?ół dostało się do niewoli. Nasi zabr&l. ró- 
jasnerj, udy r7ąd wyjawi swoje zapatrywania wnieź 200 tui broni, iieuo uapasów żywno- 
oo do używania języka w służbie wewnętrznej, i ?oi i rozmaite uaboje eksplodująoe Prezydent 
W  imieniu niemiecLich mężów zaufania Per- { btein ogłosił prokiaoaeyę, w której gror<, iż
gelt również ośu i.idcrył, iż nie wy starcza j kazly obywatel, któryby nie ofioiar walczyć 
Uoralić, jaki język ma być użysi any w nrzę- \ przeć w Anglikom, -JJtanie jako zdrajca cu­
dowaniu zewnr rznem władz państi/owyob, a l- ; strzelony. Na graficy kraju Basuto IJerzy
bowiem to pozostaje w ścisłym związku z tem 1 organizują powstauie.
jakiego jęwyka uiywrją te władze w urzędo- — ■̂ —  
waniu wewnętrznem. Mówca presi przeto , aby HOTEL IMPERIAL

pierteieorie^y hotel, restawracya i Muńarma 
Lwór — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali diiii 21 marca. Hr. S. Jabłorow- 
ski z Pepcwiec. K. Porawski z Targowisku. E. 
Hanin z Wróblik. S. Homoiacs z Kutkorza G. 
Kanlmaun z Sołotwiny. Ks. Karol z Bytkowa. Dyr. 
Yoss z Biały. C. Haber z Wrocławie, T. Boniach 
z Sanoka. J. Katay z Tryettu. Z. Szwedziński z 
Paryża. E. Ostalsy z Londynu. J. Miciuda z Nowe­
go Jorku. W. Ambrosowski z w arszawy.

HOTEL FRANCUSKI~
Plac Ma-ya :ki — Lwów. 

Pienoseoreędny hotel s komfortem urnąt '• oni, 
pUsneńska restawacya e pokojem do śniadań, 

oukietjiii: i frysy er w miejscu. 
Przyjechali dnia 21 marca. Hrabina Tysz 

kiewiczowa z Rosyi. H. hr. Dellu Scali z Kalinów­
ki. E. Flondor z Wiednia. E. Filaus z Kołomyi. S. 

denmstrftoyi uczyniono 23 doniesień k&rnyou Wachowicz z Daw.dkowic Ks. M, Szatyńsk. z Ty- 
DilX 21 marca. W 16tu czybach pracujt rawy solnej. K. Sefiomacher z Fruhbergn. E- Her- 

wszysoy robotuioy, w inny°h dwie trzecie : zig z Sanoka. J. Falloohmer z Stryja. J. Teltscn z 
ogółu robotników. j Stanisławowa E. Wilt«r z Warny. Ks M Ein-

Pilzno 21 marca. We wszvstv ioh szybach; sele z Koszyc, 
tutejjzych rozpoczęła się normalna praca

rsad wyjawił w tej mieize za?atryr*nifc wy 
rażr życzenie, r.by prz«d obradami nad tym 
przedmiotem umożliwiono m*jżom zaufania obu 
stronnictw wymia.uą zdeń w sciślejszem kole. 
P,ezcŁ gabinet^' przyrzekł spełnienie tego ży­
czenia i oświadozył, że gotów jest p-sruszoną 
przez Pergelta kwestyę bezzwłocznie wyjaśnić. 
Na tem przerwano obrady, dalszy ioh oiąg na­
stąpi dziHlBj.

Wiedeń 21 marca. Izba panów uchwaliła 
wewraj kilka spraw nałafcwionyoli przez Izbę 
posłów, między innymi ustawę o zapomogach 
z powodu klęsk elementarnych i ustawę przy- 
znajątą obligaoyom wodociągowej pośyozki 
krakowskiej charakter papierów pupilamych. 
Przedłożenie rządowe o statystyce robotniczej 
przekar-.no osobnei komisy’ którą Izba wy­
bierze na najbliżazejH pósiedżemu.

Use.e (Anssig) 21 maroa. iStrejk można 
uważne jako ukończony. Z powodu ostatnich

Wiedeń 21 ma-ca, Aroyasiążę F rauc:’ jzek 
Ferdynand proyjął wczoroj na og 'inycr ,u- 
dyeuoyaoh namiestnika hr. F inińikiego i hr 
Lanofcorońskiego.

Berlin 21 maroa. Strejk tutejszych robo­
tników, zatrudnionych w przemyśle drzewnym, 
rkońozył się wczoraj w drodze polubownej. 
W  strejku tym brało udział przeszło 15.000 
robotników.

Wiedeń 21 mrroa. Cesarz sunkoyonował 
uchwalone przez Sejm galicyjski projekty usttw 
w spri. ne zmiany ordyuaoyi krajowej i krajo­
wej ordynaoyi wyborczej z dnia 26 lutego 1861.

Miramare 21 maroa. Aroyksiężnt ’  kbieta 
zi świtą wyjeohai>, dz ś rano do Gfriess..

karyż 21 marca. Malin oiwicdc<-a, iew lo- 
d >mofaó podana przez berliński Local Aneeiger, 
jakoby Rosya w porozumieniu z Franoyą i 
Niemuj,mi układała notę nieprzyjazną dla An­
glii, jest zupełnie nieprawdawą. Matin dodaje, 
że rządy francuski i niemiecki w ootatuioh 
s* yoh oświadczeniuch dostatecznie określiły 
s'>e stanowisko wobec wypadków południowo- 
afrykańskiob.

Kalkutia 21 marca Dżuma w mgielskioh 
IndyaoL wsoLodnich coraz bardziej wzrasta ; 
w oiągu ocfataipg'* tygodnia było w Bangalii 
4.725 wypadków dżumy. Z  tej liczby zachoro­
wało 2 044 osób w miuśoie Patna, zaś 7*4 w 
Kalkucie.

Wojna w Afryce
Nowy Jork 21 maroa. Tutcjssy Herald do- 

noui z Pretoryi: Prezydent Krtlge* w inte1-- 
wiewie 10 lutego po wiedział: „Buerów zmu­
szono do wojny, m ęc zwyoiężą albo zgiń.. 
Nie oczekuję żadnej pomocy od innych naro­
dów, ale szozerzt się oieszę z objawów sym- 
patyi i przyjaźni, jaki* na spotykiją zagrań,- 
oą Trans wasi jest każd“j 3hwiL gotów do za­
warci" pokoju. Nie ohcemy żadnych konwen- 
cyi. Tylko rękojmia zupełnej niezawisłości n»- 
stych republik może przywróuió pokój. Nie 
mamy żadryeL celów zaborowych. Transwaal 
postawił jako jeden z warunków pokoju, aby 
Afrykanderów z Natuu i kolonii przylądkowej 
uważano jako stronę wojującą i aby nie kon­
fiskowano im włatjflośoi, Gd> rząd nasz do­
wiedział się, Łb kilku Afrjkanderów w Kap-

KORESPONDENCYA ADMINISTRACYI. Prze­
wielebny ksiąd* Dembiński <Joe Florency I. Prenu­
merata jest zapłacona do 1-go kwietnia i do 

, owego dnia stale, bez pi zerwy, Prgegląd wysyłamy, 
'ewien oby„»tu ifoze się jednas zdarzyć, że czy opaska pęknie, 

„ , Sąsiad mój z za kor- UZyj śe poczta się omyli, czy z jakiofi innych powo-
p, Stefan nr. G e ński z Klodnc, opowiadał! J5W c~zemplarz przeznaczony dla Przewielebnego

W i n f l l n n r Y l  a n ł r a  Z n n f l r n ł a  n n a n  ,  -

szę zareklamować, a w tej chw’ i brakujący nnme? 
w ysł my zostam powtórnie.

K a ż d a  z  p a n

xni, jah-J tóespodziańki siotkał* go przed para j ksieaaa przeńadme"po drodze. W takim razie pro- 
tjgodmani w Zbarażu. Pon oważ najbliższą staoyę } - ■ - < • • 1
pocztową ma w Zoarażu, przeto b&rdto często po- j 
syla tam po korespondeiiey*. Otóż niedawno poje-1 
chał jego posłaniec w tym eelu do Zbaraża wó- 
akien. zaprzężonym w pai ą koni. Nieszczęście j 
tfaciało, że jeden z koni nagle zachorował i zginął 
n* miejscu. Władze sanitarni1 zbaraskie tak przy ■; która zażąda, otrzyma b ezp ła tn ie  numer oka- 
jęły do serce śmierć klaczy p. hr. Grocholskiego,! sowy najtańszego i najpiękniejszego pisma Ma 
li urządziły jej pogrzeb, zi który kazały mu za-; kobiet M ODY Pa .RYSK.1E, które wraf wiel- 
Płacić 40, wyrafuie czterdzieści guldenów. kiemi tablicami kroju, wykonanemi w Paryżu,

N0W6 odKryoie. Jak wiadomo, puwszeebnem; oraz dodatkami nutowemi i poww'xiowtmv. ko- 
źródłem siły jest eiepło i światio pochodzące od srtują kwartalnie tyiiko 1 kor. 8 0  hal., ruczme 
■don ca. In ad zeDraniem tego ciepła do jecmego to- K kor. HO i. Prenumeratę prtyjmr ie ■ i dministr 
dowiska i zastosowaniem go do codzi-mn—eh usług-: cya li ÓD PAIk ł  ICH, Lwów, Akademicka 10. 
naszego życit łamali sobia oddawna głowy uczeni | Kto złoży całoroczną prenumeratę z otrzy

stadzie zasądzono za zdradę stanu, zatelegra­
fowałem do lord? Salisbu-y’egc, że jeśli za- 

i»u u W u a w  i n  w  brani do MewoU A^ykanc ć-zy nie będą trakso-
10080, OzemiowieckL, 14000 > lbethale 129 50,1 wani 3« o  jenoy wojem-', w ta. im razie ja 
Renta papierowa 9980, srebrna 99-10, a u -»odwzajemnię się na jenoaoh 
itr .“.oka zrota 9810, austr. renta wal. kor.

99‘50, węgierska złota 96 95, węgierski renta

N  A  D  £  8  Ł  A  N  f i.
Rubryuą u. nic pochodzi od Rjd&scyi nie bierze te* 

ona na siebie za nią żaunej odpowiedzialność-

B f l C Z N O S C

H fl 
T Ł M

WYFTILOtlY
K 3 K E K I

dentysty- » n o  ■ lecnniczB]
Pasaż natumauL 8, wyi.onuje

U.Zakład 
B E bdE B l , liWÓY,
sztuczne zęby i azuaęki w knuizuku i złocie bet podnie­
bienia, pod gwarancją pray nader niski ei cenach 

JUklfA sał; ujeu otwarty.

Kantor wymiany
c. k. uprt galicyjskiego

Banku hipotecznego
-c p p u je  1 sp  -zedąji i

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdoKiadni6j°zym kursi- dziennym- nie lioząo 
żadnej prowizyi.

Założony w roku 1853. 

dom B an k ow y i k a n t o r  w ym iany
pod firmę :

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie ul. Karola Ludwika 1.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war­
tościowe i monety 

i poleoa do ciągnienia 1 kwietnie b. r. 
PROMESY na 4% losy reguiacyi Cisy 

pc K  7 za sztukę wraz z stemplem 
Główni, wygrana K. 200.000. 

Wydawnictwo ji^ety losowań „Nadziifa*. Pre­
numerata roc.nu. 
prowizcy.

F S dU we Lwowie, K 3 60 u

Wszelkich narodowości, a prof. Lmgley napisał był 
bawet przed kilkn laty odezwę, w której kładł na- 
01®k na konieczność podobnego wynalazku, zazna- 

że przyszłość społeczeństwa zależną jest od 
—stosowania promieni słonecznych w jak najszer­
szym zakresie. Otóż obecnie udało się drowi Wi- 
fiamowi Calveiowi wynaleśó sparao zbierająoy cie- 
puk zawarty w promieniach słonecznych. Uczony 
amtrykaigki tafc Bię wyraża o swoim wynalazku: 

Sfaniey ilości oiepł«, jaką mog, zebrać 
yoym skoncentrowane moim sposobem promienie 

skierował nL bok góry, stopiibym skałę i samienił 
ją w bucnajągj, wnlkan. "W jakimkolwiek pnnhcio 
ns ziomi Wywołać mogę gorąco większe nawet niż 
co, jaku >-anuje na powierzchni słońca, a tembar- 
dziej więn iz« otrzymywanego przy spaleniu ja­
kiejkolwiek znaaaj nan dotychczas inmeryi, w łu- 

. Wolty np., pomimo, że to ostatnie jest — jak 
Wiadoi* i z otrzymanycn d t̂ąd najbardziej inten­
sywne.̂  Koszt produkowanego w ten sposób ciepła 
*yno«ić może nieznaczny zaledwie wydatek, taki 
11 ■ P - P°°iąga za sobą wydobywanie wąglaK.

Myśl, którą obecnie opracowują dr. Calver, 
Powziął jeszcze przed 30 laty. Laboratorynm jego
IA*od«jtawia widok nowy i niezmiernie ciekawy 

pośrodku obszernej sali znajduje się rodzaj ka- 
znacinyr* rozmlrrów, stanc wiącej centrum dre- 

kolejki. n» której rozstawioną jest pewnr. 
°/C luster; jedne z nich przechod*. miarą um 1 

' *7le że powior :cnria leg. równa się sumie po* 
‘erzt-kui pozostałych. Konstrukcja tyck lustei jest

ma powieść wartości 5 koron.

Literatura | sztuka.
*  Legenda o *w. Prokopie Jarosława Vrchii- 

rl-iego, tłómaczona na język polski przez znanego 
slawistę i gorliwego pośrednika w literackim poży­
ciu Poluków i Caeohów dra Franciszka I  > ia, 
wyszła ws Lwowie nikładem Przyjaciela Mło­
dzieży, pisma "ryd iwanego przez nauczycieli gi- 
jajulazyalnych. Największy poeta czeski opowiada 
więc, że w X wieau zakonn-k reguły św. Bouedy- 
kta Prokop, wybudował sobi - w niedostępnych bo­
rach nad badzawą pustelnię, tuż rad jusninią, 
w kiórej według podania mieszkało tysiąc dyahłów. 
Wypędziwszy ich stamtąd, wióai św. f  -o: ._p żywot 
świątobliwy i kto wie czyi./ o nim by się kio 
dowiedział, gdyby nie to, że raz do jego pustelni 
zapędził się dążę Oldrzych, a "oz-iawaay -aotj 
świętego, rozniósł jego sławę P° ®- 'fi
mnóstwo ludzi jęło odwi.izaó pustelnię św. Proko­
pa. Niebawem pustelnia zamieniła iię w klasztor, 
ktoiego opatem został św. Prokop i tam świątobli­
wego dokonał a/wota

Logenda pisana ośmiozgłoskowym tru .haicznym 
wiirazem nierymowanym, który rachował .omacz 
takie w języku polskim, w formie szerc o płynące­
go opowiadania, zawiera mnóstwo nadzwyczajni* 
poetycznych ustępów. Epicka naiwnośs łączy »ie 
tu z wielką silą dramatyozną niektórych upizodów, 
co razem wzięte, składa się na bardzo 111 iłj w n -

wal. koi 93 60, dr kat 11-37, frankóerka 19 27, 
marki 23-67, ruble 2-551/f - 

| Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepc- 
rzu. , Kraków 20 marca.

Korzystniejize notowenia zagranicznych ryn- 
k ó w  oiywiłj nieco dzisiejszy targ na Kieparzu. 
bpecyalnie jednan tylno pszeuica cieszyła się le­
pszym popytem, podcz&s gdy żyto pozostało zanie­
dbane. Geny nie uległy zmianie.

Płacono: pfczenicę białą od 7.80—8.16 kor.
czerwoną 7.20—8.20 kor., żółtą 7.20 do 8.15 kor. 
żyto 6.10 do 6.70 k., jęominń bror amy 6.20 
do 6-75 k., na krupy 5.45 do 5.85 kor., owies 
5.50 do 6.00 k,( rzepak 11,59 do 12.00 k., konicz 
czerwony —.— do —.—, biały —.— do —.—, 
kukurudza —.— do —.— kor, wszystko za 60 
kilograirów.

Gd. Bank Ma handlu i przemysłu.
§ Z koiOi Z dniem 15 marca wstLzym«no ruch 

pociągów mieszanych 1. 2352 i  2352 na szlaku 
B .o ło m y ji—Sopów kolei lokainbj Kołomyja—Sło- 
boda lungurska (kopalnia w olrębie dyrekoyi kolei 
państwowych w Stanisławowie)

>1
1EU1GRAMY „PflZGGL^OU

Wiedeń 21 maroa. Czeska sekuya konfe- 
renoyi pojednawozej zajmowali, się wozoraj 
n-ezałat' -ieną dotąd częścią spri wozdi ba pod­
komitetu o reformie wybonzbj, a tc celem 
bhzszogo określenia kilku postanowień o ku­
ry ach narodowych, które w swoim czasie prze­
kaz mo subkomitetowi dla ponownego nnedy- 
skurowa- ,.ia. Na popcludniowem pcuii dzenio 
zajmowały się konferenoya kwrstyą iązyka u 
władz pańbtwowych w Czeohaoh. Prezes gabi­
netu dr. Koerber rozsirząsał fóżue sposoby, ja­
kie mogłyby byó zastosewan- przy astr ro­
wem uregulowaniu kwestyi języka* ej w słu­
żbie zewnętrznej władz pańjtwowych w C*e- 
oh* h, a to na podstawie dotyohoa isowyoh ro­
kowań 1 deklar; cy1 obu stron. Członkowie kon­
ferencji Fiir8tenłierg, Engel i Palffy wyrazili 
w imieniu woioh serom iotw uboie- .anie, iż 
pomimo uchwały, że obrady męją byó uwalane 
za ściśle poufne, pojawiły się w dzi nnikaok 
doniesienia o treści przed Wczoraj jzyoł prefe­
któw rządowyoh. Ubolewanie to podzielił także 
prezes gabineuu ponzeir. jednogłośni zasna- 
ozono, że musi byó jak naiśoiślej przestrzegana 
uohwała o poufnośoi obrad. W  dysk-isyr nad 
wywodem prezesa gabinetu Dr. Engel pełożył 
nacisk na to, ż» Czesi stoją na stanowisku ró- 
wnośoi i równouprawnienia i  saohowają je

tn* j.tlskioh. Sa- 
lisbury odpowiedzią] mi, że jeśli ehoóby jo 
dnemu ang elskiemu jeńcowi włos spadnie z 
głowy, to rząd angielski mni; osobiicie uozy- 
n ’ za to odpowiedzialnym. Pra-i dopodobnie 
Salisbury chciał przez to powiedzieć, że An­
glicy w takim razie powiesiliby mnie. Tego 
rodzaju groźby nie watrzvmują mię od speł- 
rienia obowiązku. Rząd ti uswaalski odpo- 
wiedział dziś Salisburyemu, że pogardza jego 
groźbami. Pogłoski o sprzysięiemu Holen­
drów w ifryce południowej są nieprawdziwe. 
Stsn Oranje jest traktatami zobowiązany do 
dania nam pomocy Bóg nas me opuści. Na­
sze ogólne siły wo lenne wynoszą 40.000 lu­
dzi Hasłem naszem jest wolność aibo śmierć. 
Zawsze chroniłem angielską własność w Trans- 
waalu w przyszłości zawsze tc czynić będę".

BrukSbla 21 m»'‘ca. Wedle doniesie 
z Lor dynu do Independenta oelge, g- nerał Ki 
tohener maszeruje z silnem oddziałem wejsk 
w kierunku do Mafoking. Po rdsieory Mafe- 
king ruszy Kitohener ku Pretoryi, a irneral 
Robarfcs przeciw B terom skouo-.mtrowanyir. nad 

i rzeką Vaal.
. Londyn 21 maroa. Generał Robeits donos, 

pod dniem 19 marca z Bloemfontein: Odpo­
wiedź prezydenta Steina na telegram Kobertsii 
w którym zarzuoono Boerom n«di ranie 
białej lingi i posługiwanie się eksplodująoem 
pociskami, brzmi jak następuje: „G anerał Ł.O- 
certs wyutępająo z nodobnymi zarzutami jest 
w błędzie, natomiast Anglicy dopuśoil. się 
podobnych bezpr wi wsględem Boerów- Znale­
zione w obozie Cronjegc pociski eksplodująoe 
zostsfy zdtbyte prz-z Boe-ówra woi.iaon wa- 
ęielsk oh“. Generał Robert3 doduje od *’ebie 
że powyższe zarzuty Steina ią i_.auz ;s dnione.

Londyn 21 marca. Wedle depeczy z Blo- 
esafenteir on®g łaj szej nocy wysadzili Boerzy 
w powietrze most kolei żelaznej na rzece 
Modder pomiędzy Bltemfou Oeia i Btadfort.

Lonnyn 21 marca Telegram z Laurenoo 
Mcrq.uez z d. 19 b. m do-iOs . W kraju Gaza 
wybuchło powitanie. Władze .portugalskie wy­
słały ti p- dc. 1 13 b. m. oddział woj ika; udał 
eię tam także gubernator, aby poozynió wszel­
kie krok’. oel«m uśmierzenia powstania.

Daily News donoszą z Bloeaifontein 17 
b. m : Pi-dlag doniesienia pewntj osobistości, 
która była niedawno w Jahannusburgu, rząd 
tronswazlski wydał zarządzenia, aby w niektó­
rych kopain aoh rozpoczęto roboty, łząfi 
szy z pomocą właścicielom kopalń, by nmożli- 
wió im rozpoozęoit robót.

Londyn 21 maroa Lord Rooerti donosi 
Blnemfontem pod datą wczorajsza: Lord Kit- 
oheber obsadził miejtsowośó Prieska, Boerzy

L i  ś w  21 mores. (Z X*h; handlowej).
Obliczenie v,edl» nowego systemu w walucie koro­

nowej, ka 100 koron warte'ii nominalnej, z wyjr.tkiei i 
losów, których kurs Uczy zie od sztaai.

ń k e y e  za -iztukf: Kolęj gal Karola Luawun 420 
łoto 100-30 do 101-80 La’ ej Lwowsko- dsert.Jasska 

400 kor. 129.50 do 14150. Banku hibuiecznero po 
1 kor. 172,00 do 17C*—, Akcyz garbarni w Baesao 

wie po 400 kor. —- -  do 80—. To w budowy wa­
gonów w dniom po 500 koroi 95 — di 9 ' CO. ZmUka 
dla nondia t nrMmysłt. po 400 k. 97‘0C do 98.00

i i i s t ]  l  J t a w n i  ZŁ 100 ko. Banku hipot. g ou o .
f roc. losy w 60 Ui z 10 prt.. prem. 109*30 do llu'00 

pół proc. los. — 50 la* 98‘OC do 99’0C. 4 proc loe. 
60 la* 92-60 do 93 2'- Bruka *trai. 4 i pó! uroi los w 

51 la; 99.8 1 lo 100-5U. Banku kro; 4 proc. lot r 5”  lot 
95-50 uo 96-20. — Tow. kred. goi,ziemslde 4 proc. (I emi- 
zya 94-30 do 95-uO, 4 proc. los w 41 i pół latach 94-30 
do 95'0I 4 proc. los w 56 la* 93 50 do 94.20,

O b l ig i  za LOO ko., Gal. rand. propinacjjnego * pre, 
96J70 do 97-40. Bukowińsk, rand. propin. 6"proc. 10CA0 
do — . Kom. Bamra kraj. 6 proc. (II emi«yi) 100-50 do 
101*20. Kolejowe lokalne BankL kręjowjgo procentowe 
po 200 koron 95 30 uo 96-00. Pofyczk' kr^j. 6 proc. luS OO 
ui —*—. 4 proc z 189? r. 94.30 do 95'OC, miasta Lwowa 
po 200 «.oron 91'CU do 92‘20.

M o n e t ;  Dukat cesarski 11-35 do 11*55. Napoleon- 
dor l9 t!C .o li> 40. Rubel .esyjski papierowy 255*00 da 
257.0u. 100 marek i kmieci' ih 118 i-i do 118 60.

Wiedeń 21 maroa. (Giełua towaruwa). Cu­
kier (stale) 2C50. Nafta galicyjska bez zmia­
ny. Spirytuc niezmienionj 3980— 40.20.

BerSia 21 marca. vL«*mfcruęui.e giełdyj. (Fo- 
cUug obiiczjiu. procentowego). Banknot1- »u- 
ntryaokie 84 36. Spirytus 48 60.

Paryż 21 marca (k.«mknięoie giełdy). Trzy- 
pri-oeniiowa renta 101-50. Mąka („Flaur de P« - 
ris8) 2£ 95.

Frankfuri 2 i maroa. (Wozoraiszt giełda 
wieozoma). Kredyty austrya ikie 234-80,• kolej 
lańscwoi i% 00000; aipmy OOGOO; disoonto 
19^-00; laur* 275 75.

Wiedeń 21 maroa. (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w aoronaofi i po 60 klg.). Pszenica na 
na wiosnę 7 66—7-67, na nuj ozerwieo 1 67—
■ '68, m ji sień 7-87—7-88- żyto na wiosnę 
6-66—6-67, na maj-czerwieo 6 70— 6*71, na je­
sień b‘8b -6 06; kukurutcz?' na maj- czery: Le 
5-67—5 68, na ozorwieo-lipieo 0*00- 0 -X  nu 
lipiec-sierpień 5-65—5-67; owieb na wiOenę 
628—5-30, „  maj-oze-wier 5-33—5*34, nf. je 
sień 5-58-5-60; rzepak na ityozeń-luey 00-00, 
na sierpień-wrzeaień 12-90— 13-00; olej rzept.- 
kowy na kwceoień-maj 32-ya—3L V,. Te: ,den ■ 
oyt ; słaba. Pogodu: pochmurno.

■ Ja,peszt 21 maroa. (Giełda zbożowa). 
lKutsu w koronaof- i po 50 klg.). Fizemoa na 
.\wieoiefi 7-46—7-47, na płżdzieruik 7-70—7‘71; 
wy co na sewieoień 6-30—G' 31, na październik 
6‘54—6-56; owibJ na kwiecień 4-91—4 92; ku- 
kurunzi na maj 6-2o—527, rzepak nu sierpień 
12 60—12-70 Oferty na pszenioi : mierne. Chęć 
kupna ograniczona. Tendenoya: słaba. Pogoda: 
piękna.
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FRZM0 L4U * dnia 22 mam 1900,

służy dó sporządzania znakomitych zup, sosów, potraw mącznych puddingów itp. Przez wszystkich lekarzy
gorąco polecany. ___

jp F " *  „Ouaker Oats" jest wszędzie do nabycia. ^

Woda odznacza lię bardzo przyjemnym i długo­
trwałym zapachem. 'Woda lwowska jest 
znakomitą perfcuną do skraplania sukien 
i chustek. — Flakon 8 0  centów 1 1 zlr. 

0 0  oent.

J a n  I h iu s t o w ic z
Sklepy własne: we Lwowie, Krakowie,Przemyślu, Czar- 
niowcach, ora* we wszystkich p'erwseorzędnyeh apte­
kach, drogusryach, sklepach i zakładach fryzjerskich^

F o s a n k n ji )  posady jako klaoanica 
do większego obszaru dworskiego, post 
rest. „Karolinę Nr. 55* Lwów.

A A A f t s t o f c  I I &

Alojzy Hiibner
Lwów, Rynek

poleca

krochm al

38

k rem ow y

Hasiem Księgarni Katolickiej

Dra WŁAD. HIŁKOffSKlEGO
w Krakowie, Rynek 30

wysila świeżo książka do nabożeństwa pt.

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 
przeważnie odpustami obdarowa­

nych, zebrał i ułożył ks. S. B.
(Str. 406 w 32-ce)

KziąteczUa ta, zawierająca nąjwztńoiłef 
we modlitwy, drukowana bardzo starannie 
na najpiękniejszym welinie, z obwódką 
rbJową na kaidej stronnicy, drobnemi ede 
wyrałnemi bo zupełnie nowemi cścianka­
mi, »  formacie małym kosztuje bez opra­
wy S k o r .,  w oprawie gładkiej a płótna 
angielskiego, brzegi pąsowe 3  k o r .  6 0  
g r .,  w oprawie miękkiej z najlepszego

^ ^ S & , ’' " t U* S ,“o A : , 'ranek' '10r" er- k0l'» nek 1 
£S? Tekturki io prasowania
z paskiem skórzanym zamiast klamerki 8
W. 5 0  g r .  i w rozmaitych drożzzych 

oprawach.
Ha perte zgratzn tlę Isśiś  40 grssry.
B o  s p r z e d a n ia  przy szosie, blisko 

kolei. 1) W i l i a  murowana o 10 ubika­
cjach wśród 5 morg. ogrodu położona, za 
8.600 złr , także na spłaty. 2j k o l  w tar­
c z e k  173 morgów w kulturze, z maro- 
wenami nowemi budynkami, z zasiewami, 
z doborowemi inwentarzami za 80.010 zł.
(Połowa gAówkąj. Wiadomość ud.iela Za­
rząd dóbrJWojtaówka p. Wojtkowa.

O s o b a  młoda, wdowa] poszukuje po- 
sady jako gospodyni na plebanii lub we 
dworze Adres A. T. Turka k. Chyrowa.

do farbowania
t. d.

L t k c j i  języka francuskiego i konwer 
zacyi udaiela za przystępnem wynagro 
dzeniem. Pani Celina Uas.en, zamieszka- 
iat,n W. P. Jampolera, nl. Brajerowska 
1. 16 I piętro. Z duećmi może nczesacaaó 
na przechadzkę.

F o l w a r c z y k  w powiecie Bodeńskim 
około 85 morgów z obsiewami osimymi i 
jarymi do sprzedania. Zgłoszenia Skibicki 
w Druzkowie p, U berty n.

T O
pół kilograma kawy niezrównanej 

|fĘT" dobroci, aromatycznej, do nabycia 
jedynie tylko w handlu Leonarda Solec­
kiego, Lwów Batorego 2 . f> klg. woreoaki 
iranko wysyłam do wsaystkieh miejscowości.

i ł i ó r o  Jóaefa Bi: kle, przeniesione zo­
stało z Akademickiej na Kopernika 1. 28. 
Poleca wszelką służbę s najlepszemi świa­
dectwami, poleceniami

Boraks 
Stearynę 
Gumę arabską 
Wosk
Krochmal pszenny 
Krochmal ryżowy 
Sodę do prania 
Wapno chlorowe 
Krochmal brylantowy 
Klaksbruninę 
Mydło do prania 
Mydło szare

F A R B Y
do farbowania i szczotkowania 
spełzły oh mąteryj, sukien, ubrań
itp.

D w ie  k a m ie n i c e  we Lwowie, z tych 
jedna dwupiętrowa o wolnych latach, dra­
ga piętrowa z ogrodem w pobliżu śród­
mieścia i ogrodu miejskiego do sprzedania 
Bliższych objaśnień udziela c grzeczności 
Wny Lr. Kasparek, Lwów Kościuszki 8 
1. piętro.

J fa  w io s n ę  : plirj.antyny najnow- 
sue 100 szt. w 10j  gatunkach 16 złr. 
Setubry bez korzenia luO szt w 100 
gatunkach o złr. Gwoździki remonran- 
ty przeważnie malmąison 100 szt. w 
kolorach 8 złr. Cany z olbrzymiem 
kwiatem 1O0 set. 16 złr. JapjiisJrie 
lampiony, bardzo piękua roślina 109 
szt. 5 zł. fccarleiy najnowsze lot) szt. 
8 zlr. Musa Ensete dwuletnie 1 złr. 
Truskawki olbrzymie 100 szt. 2 złr. 
franco poleca fidward Kaczorowski 
Triest.

pakieoikaoh 
15 ot.

pa 6, 10 i

„Leonardówka“
niezrównanej dobro ii stara żytnia wódka 
butelka 1 zł., pół butelki 60 ct. poleca 
Handel L e o n a r d a  ( ś o le c k le g o  Lwów 

__________ Batorego 1. 2.
B r e n e k o  w icu - willa obszerna do 

sprzedania. Adw. Dr. Marynowszi, Ko­
pernika 2iL

K u p i ę  numera Tygodnika Iliujtrowa 
-ego a roku ceiziego: Ul, 22, 26, 25, 41, 
48, 48, 10, 51, Cli. Zgłoszeni* du Biura 
dzienniku#, Pataz Hausmana 9-

O b s z a r y  d w o r s k i e  w dobrej gle 
bie o 5 mii o i  Galicji aa Węgrzech, ta 
nio są do nabycia z 50 letnią amortyzacją 
Zgłoszenia Wny Go staw Starzjńsui, Do 
łowicko p. Łopnszanka Chomtna.

Nowości:

(Każdy pojedynczy numer 24 hel. =  12 ci.)
271/278. Chodźko, Obrazy litewskie III 

Famiętniki kwestarza. 72 h.
274. Słowacki, Książę Niezłomny. 21 h. 
275/278 Dante Alighieri, Boska kumedys 

cz. III. Kąj. 96 h.
270. Kazer, acńerzo. t. II. 24 h.
280. Walewski, Górą Radziwiłł. 24 h.
281. Goszczyński, Sobótka. 24 h.
282/283, Ibsen, Dzika kaczka. 43 h.
28 i. Kazet, Scherzo t. III. 24 h.
285. Krasicki, Momchomachia i Antimo- 

nachomachla. 24 h.
286. Krasicki, Maszeis. 24 h.
287/292. Dr: Karpiel, Podręeznik do dzie 

jów literatury polskiej.‘ i  kor. 44 h, 
293. Pontmartin, Margrabina d’Aurebonue. 

24 h.
291. Słowacki, Kordyan. 24 h.
295. Słowacki, Mazepa. 24 h.
296. "Szajnocha, Szkice historyczne I. Bar­

bara Kadzi w Głowna. 24 h.
297/8U0. Wasilewski, Peezye. 96 h. 

U a l i s e  t o m i k i  w  d r u k u .
2) Z iO-helerołej Biblioteki 

k la s y k ó w  rz y m w k ich  1 g r e c k i c h
limę Liviui:

Zeszyt 19/20, z l, £2, 23, 24, 25. Aburbe 
aondita iibri. Ks. I Kozdziat 1—43. 

Zycioryi idTiusa, tłómacie-ie, słowa, obja- 
znienią rzeczowe i gramatyczne.

W druku Zeszyt 26 i dalsze. 
(Zeszyt 1/8: „Kotnouna Nepos*, żywoty

sławnych mężów;
Zeszyt 9/18. „Jul.us Caesar“ : Pamiętniki 

o wojnie gallickiaj).
2) Z Wydawnictwa ustaw :

Ustawa ponsyjna z dnia 14 mąja 1896 
Nr. 74. oz. a. p. dotyczą-a urzędników 
państwowych, wdów i sierót wraz z prze­
pisem wykonawczym z dnia 32 maja 1893. 

Gtna Sj h

Atrament
do zn&ozenia b ie lizn y .

F A R B Y
do utam pilji m osiężnych  

i  kau czukow ych ,

Proszek
do czyszczenia srebra.

Proszek
do ozyszozen ia  wszelkich, 

m etali.
L E S K O M

Mytki (Wascheln)
drzew ne, k ok osow e i  trzcin ow e

i t. d. i  t, d.

Alojzy Hubner
L w ów , R y n e k  33.

Do nabycia w każdej księgarni. 
Katalogi gratis i franko wysyła

księgarnia

Wilhelma Zukerkandla
W  Złoczowie,

3. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI
Lwów, plao Maryacki I. 6

(obok hotelu Francuskiego) 
polecają;

Koszule męski* po 1.90, 2.25 do 8.
, „ z kcłnierstmi i mas-

szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50
Kołnierze po 20, manezety po 35.
Bielizna wełniana jak koszule, spodnie 

i kaftaniki od 1 20 za sztukę.
Kamizelki do polowania z rękawamL 

wełniane, włóczkowo i irehowe od 
3.50 za situke.

Skarpetki i pońezooby męskie weł­
niane, nicianne i fildcaosse od 20 ct. 
za parę. „

Hawaloki i Bundy angielskie i krajowe 
wyroby od lo zł. za sztukę.

Płaszcz* gumowa 1 zwyczajne palla 
tylko najnowszy krój) od 12 zł. za 
sztukę.

Keoa angielskie gładkie i imitacja ty­
grysiej skóry do okrywania łóżek 
1 nóg od 7 ił-

Parasol* angielski* i krajowego wyro­
bu od 2 ct. za aatukę.

Woda kolońaka i perfum wy* francu­
ską i angielska.

Wyroby ze akdry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, szkatułki i torby 
urządzone do 200 za aztukf.

Czapki najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 zl. poeeąwzzy.

Rękawiczki tylko angielskie jak glacce 
irehowe, łosiowe, nicianne, jedwa­
bne, rełniane i futrzane.

Buciki mętkla robione podług naj­
świeżsi) oh form jak lakiery, asewro, 
z cielęcej skóry, oaarue i żółte.

Kaleaze rosyjskie (petersburgskie) 1 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapelusz* i cylindry Habiga i angiel­
skie do pory roku eo sezonu świeży 
fason.

Krawaty wa wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 26 eantów 
za sztukę.

C i-iu t ik l n a  ś ą d a n ió  f r a n k a .
- I ,  _ -

j g B g g W B g g m m m m m m

Srawa miodowa
(H olous lanatus) 

własnego zbioru z obszaru dworskiego B o -  
r ó w n a , nasian:e świeże i pewna, na 
grunta suche lub mokre, zupełnie liche, 
<na pastwiska wyborna roślina, ras zasiana 
trwa kilka lat. J e d e n  k o r z e c  wraz 
z woikiem kosztuje 4  z ł .  w. a., przy aa 
kupnie naraz dziesięć korcy, dodaje się 
korzec bezpłatnie -** na wagę 100 kilogr 
28 zl. w. a. Zamówienia ukuteesnia J . 

B olał e n  I d  w  Bochni.

Tv.ms.ayna c z y l i :

Zuźle Thomasa potaniały.
ro.pnwc.l- *■  J g  ) j? | J 1  
nośd w kwa- » 3;7a 

zie cytry- ” 2>gt) ( - " *
:  8 .0 6 l | £ & g

14'/, i kwasu iosfor. z gwarancją

W
4\18% i

ofląruję w warunkach mojego katalogu Nr. 1 z 20 stycznia 1900 r.
Dostawa nawet w przeciąga 24 godzin po 

nadejścia zamówienia zapewniona.
Steaując sie do życzenia P. T. Rolników, liczę od dnia dzisiejszego 

tylko za kwas fosforowy r e s p m s c c z a ln y . n i e  p a d n e s z ą c  c e n . 
Analiza kontrolna na moje koszta.

Dom Rolniczo-produkoyjny

CiWCSSA B M C S g t A  w Krakowie.
Superfoifatów, saletry chilijskiej i wsaystkieh innych nawozów sztucznych pod 
uprawę wiosenną dostarczam jak najtaniej. Dotyczący cennik gratis i franko.

Wydział Rady powiatowej w Skataaie, rozpisuje niuiejszem 
konkurs na jedną posadę

z siedsib% w Kaozanówee.
Rooaua płaoa asygnowana w kwarfcamyab ratach z funduszu 

powiatowego 100 koron i 2 korony od każdego porodu, nadto po­
trzebne podwody tam i napowrót jeżeli odległożó między mies Ska­
niami akuszerki i rodzącej jest większą jak 3 kilometry.

Kandydatki ukwalifikowane (egzaminowane) mająoe zamiar 
staraó się o tę posadę, winne się zgłosić do biura wyżej wymienio­
nego Wydziału powiatowego, najpóźniej do dnia 15 kwietnia rb.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, 
ie  w moim pokoju do śniadań, zaprowadziłem nową zaszczyt­
nie znaną markę

3 i w o  e k s D o r t o w e

Lwowzkiearo ^Towarzystwa akcyjnego browarów, na 
szklanki i butelki.

A l b e r t  S z k o w r o n

\ p la c  M aryack i 7.

Mieszanki tr
na łąki, pastwiska i zagony, złożone z czysty oh i n&jlepszyoh

nasion dostarcza

Bank rolniczy
w ©  Lwowie.

__________U L I C A  P I E K A R S K A  J - ;__________

Wyborne Piwo Pilzneńskie
z browaru związkowego.

z browaru W go Zygm. Jordana. 
do nabyola na szklanki, flaszki, syfony i beczki

z odstawą do domOw lub na dworzec kolejowy.

Jeneralna Reprezentacya na G-alioyę 
Krzysztof Janowicz

Telefon nr. 410.
U L I C A  P 1 E K A B S K A  3.  ~

6I0VANNI ZULIANI i SYN
1 Pierwsza krajowa
FABRYKA WYROBÓW  CEMENTOWYCH

Lwów, ul. św, Piotra 21, telefon Nr, 658.
Filia:

Stanisławów
ul. Zarwańaka 18.

Filia: 
O zern iow oe

Bahnhofitrązse 29.
wykonuje!

posadzki weneckie teraazo mozaikowe imitacya granitu, płytki maszynowe 
z eeraentu deseniowane do posadzki, batonowe kanały, rury wodoeiągowe, 
sklepienia łukowe, rezerwoary i muszle do studzien, schody, balkony, żłoby, 

grobowce, ozdoby budowlane i wszelkie tym podobne wyroby z cementu.
Skład i zastępstwo płytek szamotowych w różnych 

deseniach jak i klinkerów.
Łaskawe zamówienia miejscowe i z prowincji uskuteczniamy najsta­

ranniej, wzorowo, trwale, pa cenach umiarkowanych.

. , i
Choącym korzystać za sposobności

Magazyn Henryka Schwarza
w Krakowie uL Grodzka 13

pódaje do witdotnośoi, ża pomimo znaosnego podrożenia 
sprzedaje jeszcze

. i o  k o ń o a  m ^ r c a  
Płótna, Obrusy, Serwety. Ręczniki, Chustki do nosa i t. p. 

o ile zar.as staro^y 
po cenach dotychczasowych.

E dniem 1 kwietnia obowiązywać będzie nowy oennik.
m m m  ' ~  ”  “

poiaaają

Najświeższe nowości bławatne
na suknie damskie

Satyny wełniane lśniące, kaczm»ny, rypsy i dyagonale na toalety wizytowe i 
kostyumy. Wielki wybów materyałów, czarnych wzorzystych i gładkich.
Perkale, batysty, satyny, zefiry, lewantyny, płóoienka bi*łe i w kolorach

do prania.
Sortymentu od najtańszych do najlepszych gatunków.

(Próbki franco).1 i*.

Rozsyłka sukna tylko prywatnym.
zł. 2 80 z dobrej
*{■ 5 i 0 z (l 0,!)rej p r a w d z i -zł. 4 80 z dobrej
zł. 750 z delikatnej w  e j
zł. 8-70 z delikatnej o w c z e j
zł. 10-F0 z najdelikatniejszej ,
zł. 12 40 z angielskiej w e łn y
zł 13-95 z kamgarnu

Kupon na czarne ubranie salonowe 10 zł.
Materye na zarzutki od zł 3 76 za metr i wyżej. Lodenowe materye w

J e d e n  k u p o n ,  3*10 
m  d łu g o ś c i ,  w y s t a r ­
c z a ją c y  n a  1 u b r a -  
u ie  m ę s k ie  k o s z t u ­

j e  t y l k o

knych kolorach od zł, 6 — d » 9 95 zł- za kupon Peruvienne i Deskings, 
terye na mundury dla urzędników państwowych, kolejowych i talary dl 
dziów; najlepsza kamgarny i szewioty, jakoteż materye uniformowe ala straży
terye na mundury dla urzędników państwowych, kolejowych i talar

pię- 
ma- 

dla sę-

skarbewej i źandarmeryi itd. itd roisyla po cenach fabrycznych uznany za 
rzetelny i renomowany fabryczny skład sukna

K I e s e l - ^ ± r i ł Ł o f ‘ w Bernie.
Próbki bezpłatnie. — Wykonywania zamówień ściśle podług wzorów.

Uwaga: Zwraca sie szczególną uwagę PT. Pnbli ;zności, żt materye 
przy sprowadzani* bezpośredniem znacznie 'są tańsze, jak biorąc cd sprzeda­
jących. Firma Kiasel-Amhof w Bernie rozsyU wszelkie materye po oryginal­
nych cenach fabrycznych bez doliczenia rabatu. 1

M .1 S B E Ł  ŻHJMKŻŚAT* 1 K A W Y

E d m u n d a  R i e d l a
pctecz

HERBATĘ
ibiorn majowego: 

pół kl. Congo ci. 1.60 
i  czarna 2.—  

— zbiór maj uw/ 8.— 
Kayrow czarna 4.— 
Melug* ca Lond. 4.— 
Wyaitwki harbaefa- 

B* UO
Wyiiawki aajlap- 

isuyoh ksrbnt , 1.6d

polaca M jl ł fB i gatunki
K  A . W  Y

d ltt  ia * a y  a ią .

Zauówinia i  prowincji wysytą się odwrotią pocną.

tcłufte marka
€<. łiicttfS f'

(jako marką ochronną) .aopatrzona. Pod marką ochronną 
u mtui aię znajdować podpia

(jsęśd składów* podane,
Prawaziw* kropla żołądkowe *ą do nabycia w* wszystkich aptekach,

o m a z i nyitya  arusjuycsnyw, 
która roaayła iranko opłaoon* fai 
każdaj stacji pocztowej 4'/. kilogr. 

w wonuzkw:
Portorlco . . 9.— pól k.
Cuba grubo aiarn. 9.50 a
Gaylofc zialuna 1 10 — ,

. « przednia 10.40 .
,  , ( .  siar*, 10.75 a
a „perłowa 10.75 a

Mucca arab, arom. id.75 a
Jawa atota 10.75 .

- . 9 0  
i  — 
1.04 
1.08 
1.08 
1.08 
IMS

, P o m i m o ,  ż* rrełnu |i roahar po­
drożały o 50 pr sprzedaj■ k o ł d r y  1 
n m te r n e e  po dawnych niskich cenach 

; tylko specyałn* pracownia i magazyn 
pościeli J ń r » 'f  S c lsn o ter , Lwów Ko- 
panaika 5 Cenniki gratis.

Zaprawy podłogowa ! 
P a s t a  K r a j o w a  

własnego wyrobu 
lepsza i o 15 pr. tańsza od masy 

francuskiej
M a s u  w o s k o w a

rozpuszczalna we wodzie 
Lakier bursztynowy

w 8-min odcieniach
F a r b y  o l e j n e

szybko sohuąoe do pjdłóg 
poleca handel farb

0. T. Winckiera Syna
Lwów, Rynek 28.

Cenniki do dyspozyoyi.

Także
i na spłaty częściowe

bez podwyższenia cen. 
K a j t a ś s i e  ź r ó d ł o  s u k u p n a

wsselkich możliwych gatunków 
dywanów, firanek, portyer, oho- 
dników, kap, koców, kołder i 

der na konie.

A L r o p ie  ż o ł ą d k o w e
B r a d y ’e g o  

(prz«dt6B Mariace skie Krepie żołądkowe)
sporządzfts* w aptece „z u iu  M .ttuig v u a  ilu g a rn *  
K arole  Brudy w W i«dniu 1.1'leiRelunarkt 1. 
etery i innny środek leczniczy dzi&iający makomid* i 
wzmacniająco na żołądek przy przaszkodach w trawlanln i 

innych dologł: ościach.
Cena flaszki 40 et, pod w. flaszki 70 et.

' Masze zwrócić uwagę powtórnie, z* moje krople żołądkowe częstokroć 
fałszowane bywają. Należy ‘zwrócić uwagę przy zakupnie na powyższą markę 
ochronną *  p o d p is e m  U. B r a d y  i wszystkw wyroby jako niaprawdaw* 
wrócić, która ni* są powyższą marką ł  p o d p is e m  U. B r a d y  zaopatrzone.

Krople żołądkowe apt. K. Brady
(dawniej Mariacelskie żołądkowe krople)

ra w cnrwen* pudelka opakowana i obrażam Matki Bosaiaj Mariadalskiaj
T ?  _ _ , \ _ . A n a ł * * n n *  P n H  m i w k n  n o h « n n n u

j, własnego wyrobu dla mtolarzy, introligatorów i w 
J dla ratineryj natty do wyhlejania beczek poleca 

po najniższych cenach

Pierwsze galicyjskie towarzystwo 
dla przemysłu chemicznego

we Lwowie ulica Hościnszki liczba 5 .

De

przez lekarskie powagi polecana 
najlepszy iredek pożywienia dla dzieal 
najlepszy dodatek dla niska
najlepszy środek dietetyczny dla dziad cheryeb aa kiszki I żołądek 

nabyeia w aptekach i dragueryaih w paszkach pa 45 kr II alr
&, ft ife k ? , W len  tTI|2 Stampergeeie Nr. 44|46.

04 dawien dawna za twej debroci I zapach* znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru majowego p*leea HANDEL

W . ADAMOWICZA 3
i w BRODACH n« pograniczu rozyjskiem______ , g.

funt „Familijnej11 bardzo dobrej . . . 140 J
tunt „Melange de Mossau“ w oryg. opakowań. 2-6B 9
funt „Imperial11 C *«ar*k i*j w oryg. opak. S’50 w
funt „Okruobow11 z najlep. herbat kwiatowyoh 120 
Znakemita KAWA „CEYLON11 franeo f  k il*  9-00

Pianina in m

i Sęeoyalny oadsiał dla pru- 
wdziwyoh parekioh i oryental- 
nyoh dywanów i portyer. "Wy- 
sortowane dywany i portyery, 
tudzież wiele resztek chodni­
ków, po bajecznie niskich cenach. 
Illuałrowane oennik! gratis I franoo.
Wszelki* listy 1 zapytania adresować 

nalefy:
D o  z a r z ą d u  W ie d e ń s k ie g o  
K a g a z y n n  ,A F  Ł O F V B J K “ w* 
Lwowi*, ulica Srkatuska 1. 6., albo we 

Wiedniu, IX. Hahngam nr. 33.

d la  f a n ó w  i  P a ń .
Wzory próbne po koron 4, 6, 8 i 10. 

Cenniki w ramkniętych kopertach dy­
skretnie gratis i franko.

Dom eksportowy ;
Lwów, K o p e r n i k a  l i c z b a  1 7 .

R e k t o r  ęęJ^owjlfdjiglnf W acław MnałnwwH, Papier » labryWi

bardzo trwałe 
p iękne w tonie

T .  S l i - w ^ a Ł s a s l
W B  Ł W D W llI.

L w ^ j  i?  l*

Uwagi godne.
L kg. herbaty familijnej I Łoron 7 franoo, 
4*/i. k- kawy Santos I 14 kor., II 12.50 

groszy.
iy,„ k. kawy drób. ziar. I 18 kor. BO g. 
1%, k. kawy Karakas 16 kor. 50 groszy. 
4*/i • k. kawy Kuba I 19 kor. 60 gressy. 
4%, k. kawy perłowej lub Mocca 19 kor. 

80 groszy.
k. śliw bośniackich I 4 kor. 40 groszy, 

k. powideł bośniackich I 4 kor. 
oraz polecam słoninę, smalec, sadło i t. p.

tlasć winogronowi, na wszelkiego ro* 
diąju rany od 40 hel. do 2 koroi 

Cenniki franco wysyłam.
T o ma s z  Kur owi c *

I V  B n d a p e a z t .


